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W  c z a s i e  u e & a tY  w  I z b i e  G m in

Chur ©lilii mówi
w  s p r a w i e  g r a n ic  Z a c h o d n ic h  P o ls k i

L O N D Y N  (P A P ). W  toku debaty W ielkie żyzne przestrzenie, k tóre! Zdaniem  Churchilla, brak żywności 
żywnościowej w Izbie Gm in nowom ia karmiły całe Niemcy, znajdiija sie po w niektórych krajach nie jest wyni
uowany m inister aprowizacji S trachey, wschodniej stronic „żelaznej k u rty   ̂kiem złych zbiorów, lecz skutkiem
podał do wiadomości, iż. gab inet bry- ny” —  powiedział Churchill. M iliony? niepraw idłow ego rozdziału rozpońzą-

N iem ców  wysłano ze wschodu do ; dzalnych zapasów. Churchill podkre-
brytyjskiej strefy okupacyjnej, co o- j  ślił, że odnosi się ze sceptycyzmem do

tyjski w- najbliższych dniach zastanowi 
się nad tym, czy nie należy w prow a­
dzić w W . Brytanii kartek na chleb i 
mąkę. Jeżeli zagrozi brak ziarna, rząd 
będzie zmuszony do energicznych za­
rządzeń.

M inister M orrison oświadczył, ii: 
W . Brytania produkuje tylko połowę 
środków  żywnościowych, koniecznych 
d la wyżywienia jej mieszkańców i dla­
tego musi być przygotow ana do zasto­
sowania jak najdalej idących oszczęd­
ności. M ówca podkreślił, że w chwili 
obecnej, po raz pierwszy w historii \ 

ludzkości, wszystkie państw a prow a­
dzą w spólny w alkę z głodem .

W Y ST Ą PIE N IE  CHURCHILLA
W inston  Churchill wykorzystał de­

batę nad sprawami żywnościowymi w 
Izbie G m in, żeby ponow nie wystąpić 
przeciwko polskim  granicom zachod­
nim. Oświadczył on, że nigdy nie był­
by się zgodził w Poczdamie na ustale­
nie granic Polski na O drze i Nissie.

czywiście bardzo pogorszyło sytuację cyfr podanych przez H oovera w spra- 
żywnościową. N te  dostarcza s?e na za- wie sytuacji żywnościowej na świście 
chód żywności,' k tóra należy do całej i skrytykował politykę żywnościową 
ludności N iem iec” .' 1 rządu brytyjskiego.

Tito na przyjęciu u Mofotowa
Obecni byli przedstaw iciele Polski

M O S K W A  (P A P ) . M inister M o ło - | rów n ież p rzedstaw iciele dyplom atycz- 
tow  w ydał przyjęcie na cześć przeby- ni w szystkich państw , 
wającej. w  M o sk w ie  delegacji jugo- M iędzy m arszałkiem  R olą-Żym ier-

sk iny ą .m arszałk iem  T ito  toczyła się 
d łu ższa 'serd eczn a  rozm ow a.

m arszałkiem
|U£0- 

T ito  nasłow iańsk iej 
czelę.

W  przyjęciu w zię li udział m in i­
strow ie rządu radzieckiego. Z e strony  
polskiej ob ecn y był m inister O brony  
N arodow ej R. P. marszałek R ola-Ż y­
mierski ,szef sztibii, gen . K orczyc, 
am basador R. P. w M osk w ie , prof. 
R aabe i gen . Zawadzki. O becni byli

— JESTEM WINIEN -ŚMIERCI MILIONÓW...
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Rezygnacja Sleliiniusa
nie została przyjęta

WASZYNGTON (SAP). Wiadomość, ie  
S tettinius zrezygnował ze swego stanowiska 
stałego delegata Stanów Zjednoczonych do 
ONZ nie została ani potwierdzona, ani zde­
mentowana. Komunikat nadany przez Radio 
nowojorskie podaje, że Stettinius nic był za 
dowolony ze swych stosunków ż departa 
mentem stanu i miał wrażenie, że jest „trak 
tow any jak  chłopak na posyłki".

Stettinius, zapytany telefonicznie przez 
korespondenta agencji Reutera odmówił in­

formacji. Urzędnik specjalny Byrnesa do in ­
formowania publiczności, oświadczył: — Jest 
to w tej chwili spraw a osobistych stosun 
ków prezydenta Trum ana ze Stettiniuśem.

WASZYNGTON (SAP). Prezydent Trum an 
potwierdził wieczorem, że Setttinius złożył 
rezygnację ze stanowiska przedstawiciela 
Stanów Zjednoczonych w Radzie Bezpieczeń 
stwa. Prezydent dodał, że rezygnacji tej nie 
przyjął.

40 tysięcy więźniów politycznych
w Hiszpanii

LONDYN (PA P). B rytyjski podsekretarz 
stanu H ektor Mac Neil oświadczył w Izbie 
Gmin, że w Htsepanśi znajduje się w obecnej 
chwili przeszło 40 tysięcy więźniów politycz­
nych.

Mac Neil zaznaczył, i*  ambasador bry­
tyjski w Madrycie stale śledzi tę  sprawę. — 
O statnio poruszył on sprawę więźniów poli­
tycznych i ich traktow ania w rozmowie z 
ministrem spraw wewnętrznych rządu F ran ­
co. M inister oświadczył mu, ie  od 1940 roku 
około 200 tysięcy więźniów zostało wypu­
szczonych na wolność warunkowo.

H ISZPA Ń SK IE W Y K R Ę T Y
WASZYNGTON (SAP). Ponieważ Hisz­

pania tw ierdziła dotąd, iż brak statków unie 
możliwia jej odesłanie niemieckich hitlerow ­
ców, rząd  St. Zjednoczonych posłał specjal­
ny okręt, k tóry  może pomieścić około tysią­
ca pasażerów.

Obecnie okazuje się, że rząd hiszpański 
zaokrętował na ten statek  tylko 200 ludzi, 
choć ogólna ilość Niemców, mających być 
wysiedlonych, tylko według źródeł amery­
kańskich wynosi przeszło 2000.

ii

Kongres przyjaźni
: 4 , < I . . * f ;

Z bierający się w  W arszaw ie pierw szy K on gres T ow arzy  
stw a Przyjaźni P olsko-R adzieck iej n ie jest w ew n ętrzną tylko • 
spraw ą tej organ izacji. Jej d zia ła lność i zadania w iążą się jak- 
najściślej z najw ażniejszym i ' prob lem am i polityk i polskiej. 
P olska w  o g n iu  w ojn y , przezw yciężając w ie le 'tru d n o śc i i ó p o -' 
rów , oparła sw ą p o lityk ę zagraniczną na przyjaźni z Z . S. R. R. 
L ogika w ojn y  z N iem ca m i p o tw ie rd z iła ‘ b ow iem  stinOwisk'o  
tych, którzy u w ażali, iż n ie ma P olsk i silnej i n iep o d leg łe j, 
a jest ty lko P olsk a  w asal lub n iew o ln ik  N ie m ie c  —  bez soju­
szu z potężn ym  w sch od n im  sąsiadem .

N ie  ty lko  jednak s-prawa N iem ie c , spraw a w sp ó ln e g o  
w roga S łow iańszczyzny łączy nas ze Z w iązk iem  Radzieckim  
D la  nas S ocja listów  n ie  jest ob ojętn e, iż Z w iązek  R adziecki 
jest państw em , k tóre w  o g n iu  potężnej rew olucji zn iszczyło  
i zn iw eczy ło  u sieb ie kapitalizm , że jest państw em , k tóre zre­
a lizow a ło  zasady b ezk la so w eg o  sp o łeczeń stw a . R ew olucja  
polska zdąża do sw ych  ce ló w  w łasn ym i, sam odzielnym i droga­
m i, d ostosow an ym i d o  w aru nk ów  i ok o liczn ości. N ie w ą tp li­
w ie jednak Z w iązek  R adziecki b liższy nam  jest niż n iejedno  
państv/o w ielk ok ap ita listyczn e.

Istn ien ie i d zia ła ln ość T ow arzystw a Przyjaźni Polsko- 
R adzieckiej jest jednym  z najw ażniejszych m om en tów  naszego  
życia sp o łeczn eg o . Jeśli b o w iem  w spółpraca ze Z w iązk iem  R a­
dzieckim  stała się jednym  z k an on ów  n iew zruszalnych  zasad 
naszej polityką, to jed nocześn ie n ie w o ln o  zam ykać oczu na 
fakt, że  w  sp o łeczeń stw ie  p olsk im  k on ieczn ość tej przyjaźni 
nie jest jeszcze tak pow szechn a, jak byśm y sob ie teg o  życzyli 
M iedzy P o lsk ą  a R osją leży w ie le  lat uprzedzeń , w ynikają­
cych z przem ocy caratu, jak i z drugiej strony z in teresów  p e­
w nych w arstw  sp ołeczn ych  posiadających w okresie drugiej 
n iep o d leg ło śc i w iele  w  P o lsce d o  m ów ien ia , k tóre n ie d o ­
puszczały za w szelk ą  cen ę do w ła śc iw eg o  ukszta łtow ania  sto­
su n k ów  m ięd zy  d w om a sąsiadam i. P olityka ta w ydała sw e naj- 
z g u h n ie jsze '0 .w £ce;w k lęsce T9-39-roku. : v .- • ■

' N ie  'pozostała jednak w' życiu naszym  i w  psychice bez 
śladu.

M am y nadzieję1, iż ten trzydniow y k ongres przyczyni się  
do jeszcze w ięk szeg o  rozw oju  T ow arzystw a, rozszerzenia jego  
pracy, u lep szen ia  m etod  propagandy w  im ię osiągn ięcia  jak 
najlepszych rezu ltatów  tej przyjaźni, która jest dla obu naro-. 
d ów  potrzebna, która obu narodom  daje gw arancje zgod n ości 
działania w  złej i w  dobrej d o li.

Z . M.

PowróS z Moskwy
Marszałka Michała żymierskiego

Souckel nie wiedział
i e  Jest w kolizji z prawem

NORYMBERGA (PA P). Na piątkowym 
posiedzeniu Trybunału w Norymberdze k ie­
rownik niemieckich urzędów pracy Sanokel 
przyznał się, iż w połowie 1942 r. w Niem­
czech było ponad 5 milionów robotników ob 
ookraiowców. W r. 1943 przywieziono d a l­
sze 2 miliony ludzi. W odpowiedzi na za­
pytania .prokuratora radzieckiego A leksan­
drowa oskarżony stwierdza, ie  jego bezpo­
średnim zwierzchnikiem był Goer mg.

Przedstaw iciel oskarżenia odczytuje ustęp

z przemówienia Goermga, w którym ten 
stwierdza, iż zasługi Sauekla przy dostarcza­
niu sił roboczych dla Rzeszy, są niebywałe 
„Nie można słowami wyrazić pochwały dla 
jego działalności. Przewodniczący Trybuna­
łu Lawrence dopytuje się, czy Sauckel wie­
dział, że wywożenie ludzi na roboty przym u­
sowe do Niemiec sprzeciwiało się zasadom 
prawa międzynarodowego Oskarżony natu­
ralnie twierdzi, że nie wiedział o tym.

Mikado w roli petenta
Hirohito u Mac Arthura

TOKIO (SAP). Cesarz Hirohito odwiedził 
dnia 31 m aja geo. Mac A rthura. Brak jest o- 
iicjalnych danych, o czym toczyła się roz­
mowa, istnieje jednak przypuszczenie, że na 
tem at sytuacji żywnościowej Japonii.

Była to druga z kolei wizyta .haskiego

Mikada", który musi obecnie rozmawiać z 
przedstawicielem zwycięzców, jako zwykły 
człowiek. Cesarz japoński przybył do gen 
Mac A rthura samochodem, ubrany w cywil­
ny garnitur.

Na sir. 3-ej drukujem y zeznania norym ­
berskie Rudolfa Hoessa, kom endanta obozu 
w Oświęcimiu, oczekującego obecnie na sąd 
w więzieniu mokotowskim w Warszawie.

W  piątek pow rócił z M oskwy M ar­
szałek Polski M ichał Żymierski wraz 
z towarzyszącymi m u: szefem Sztabu 
G eneralnego W . P. gen. broni Kor- 
czycem, gen. bryg. Zaw adzkim  i a tta­
che wojskowym ambasady ZSRR gen. 
M asłowem.

N a  lotnisku wojskowym przybyłe­
go M arszałka w itali: zastępca naczel­
nego dowódcy do spraw  polityczno- 
wychowawczych gen. dyw. Spychal­

ski ,w iceministrowie O. N . gen. broni 
Świerczewski i gen. bryg. Jaroszewicz, 
z-ca szefa Sztabu G eneralnego W . P. 
gen bryg. M ossor, szef G łów nego 
Z arządu P o lit.W ych . gen. bryg. Ś w c 
tlik  oraz licznie przybyła generalicja 
i wyżsi oficerowie W . P.

Po opuszczeniu sam olotu M arsza­
łek przyjął raport i defiladę kom panii 
honorowej.

Ponad 3 miliardy złotych
Subskrybowało milion obyw ateli

Wielki Sukces Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju
K om isarz G eneralny Prem  owej 

Pożyczki Odbudow y Kraju dyr. W ik­
to r K ościński u d ze lił przedstaw icie­
lowi PA P następujących informacyj: 

W dn u 31 maja zam knęły się 
kasy urzędów  i instytucji f nanso- 
wych przyjm ujących subskrypcję Pre 
miowej Pożyczki O dbudowy Kraju. 
Przedw cześnie jest jeszcze bilanso­
wać ostateczne w yniki subskrypcji i 
p rzedstaw  ać szczegółowe cyfry o- 
raz udział poszczególnych grup spo­
łecznych w P o ży czce /D o p ie ro  koło 
6 czerw ca będz e m ożna dać d o k ła­
dne spraw ozdanie o w yniku subs­
krypcji.

PEŁNY SUKCES!
Niemniej jednak dziś tuż można 

stw ierdzić, że Pożyczka jest pełnym  
sukcesem  wspólnej woli odbudowy 
kraju w szystkich uczciwych P o la­
ków, n eza leżn ie  od przekonań  poli­
tycznych i sytuacji m aterialnej oby­

wateli. Ta jednom yślność w szystkich 
Polaków  w  tym  w ielk  m dziele odbu 
dowy zasługuje na podkreślenie ze 
specjalnym  naciskiem  i uznaniem .

W przedp ła tach  udział w Pożycz­
ce zam anifestow ały sfery gospodar­
cze. N a to m ast po oficjalnym o tw ar­
ciu subskrypcji na czoło wysunęli się 
żołnierze, pracow nicy umysłowi, ro ­
botnicy i chłopi

Według prowizorycznych obhczen 
ponad 1 milion obywateli subskrybo­
wało 3.079.165.000 złotych. Oznacza 
to, że oczekiwana przez rząd kwota 
3- miliardów złotych została już z nad 
wyżką pokryta, a gdy w ciągu 5 — 6 
dni napłyną z całego terenu pełne 
wiadomości, okaże się, że suma ta 
została znacznie przekroczona. Wów 
czaj przyjdzie czas na szczegółową 
analizę udziałj grup społecznych i po 
szczególnych terenów akcji subskryp 
cyjnej.

PRZYWILEJE 
DLA SUBSKRYBENTÓW

Osiągnięcie oczek w anej sumy 3 
m iliardów złotych pożyczki skłon ło 
rząd do udzielenia natychm iast, nie- 
z3leżn e od zapow iedzianych w de­
krecie przyw  lejów, dalszego przyw i 
leju tym wszystkim , k tórzy  postaw ą 
swą w obec PPOK dowiedli w ysokie­
go w yrobienia obyw atelskiego. Przy 
wilejem tym  jest sp łacan e kw itów  
depozytow ych na tak  zwane ,,kr-ko- 
wsk e zło te" i nvtrki niem ieckie tym 
wszystkim , k tórzy  subskrybow ali po­
życzkę.

Sumy zarachow ane z ty tu łu  w płat 
kw itam i zlotowym  i m arkow ym i nie 
będą uwzględnione w globalnej m a­
sie pożyczki Kw tami bowiem  b u ­
dować nie można. Z tych względów 
w spraw ozdaniu, jakie ogłośm y su­
my te będą p o 'rak to w an c  oddzielnie.

(D okończenie na str. 2-efl.



11 wyrokow śm ierci
w procesie przeciwko zbrodniarzom ze Stutthofu

GDAŃSK. — Na dzisiejszej rozprawie za­
brali głos w „ostatnim słowie" oskarżeni. — 
Większość z nich prosiła o łagodny wymiar 
kary, jedynie oskarżeni Presss, Duzdel, Ko­
walski i  Szopiński prosili o uniewinnienie. 
Sąd po 8-godzinnej naradzie wydał wyrok 
mocą którego oskarżeni'. Pauls Johan (ober- 
scharfuehrer SS), Reiter Józef (kapo), Ko­
złowski Wacław (kapo), Kraff Wanda (SS 
Frau), Steinhof Gerda (SS Frau), Becker 
Elisabeth (SS Frau), Paradies Ewa (SS 
Frau), Barkmanm Jenny (SS Frau), Szopió-

ski Kranciszek (kapo), Kopczyński Tadeusz 
(izbowy), Breidt Jan (oberkapo) — skazani 
zostali na śmierć.

Kowalski Kazimierz (izbowy) skazany zo­
stał na trzy lata więzienia i utratę praw pu­
blicznych 1 obywatelskich praw honorowych 
przez okres trzech lat. Ema Beilhardł (SS 
Frau) skazana została na 5 lat więzienia i 
utratę praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych przez lat pięć.
Oskarżeni Aleksy Duzdel i  Jan Preis* zo­
stali uniewinnieni.

Decyzja w podziale żywności
należeć będzie do wszystkich państw

WASZYNGTON (PAP). W yniki 8-dniowej 
konferencji żywnościowej z udziałem 21 
państw  i międzynarodowych organizacji, zaj 
m ujących się problem am i żywnościowymi, 
oceniane są pozytywnie. W  wyniku konfe­
rencji uchw alono utw orzyć natychm iastow y 
M iędzynarodowy Nadzwyczajny Komitet Ży­
wnościowy, m ający działać aż do uznania 
przez ONZ sytuacji żywnościowej św iata za 
zadow alającą. Członkami Komitetu, na wnio 
sek Polski, będą wszystkie państw a zainte 
resowane handlem  zbożowym, niezależnie 
od tego, czy są dziś eksporteram i czy im por­
terami.

Dotychczas w likwidowanym  po konferen­
cji Urzędzie decydującym i o przydziałach z

rynku światowego członkami byli tylko eks­
porterzy: Ameryka, Anglia, Australia, K ana­
da. Mniejsze państwa, potrzebujące pomocy, 
jak  Polska, m usiały zw racać się do niego 
przez UNRRA. Istnienie dwóch kolejnych 
instancji odbijało się niekorzystnie na sy­
tuacji mniejszych narodów.

W  czasie obrad delegaci Polski i Francji 
podkreślili, że dotychczas rozdział św iato­
wych zapasów żywnościowych był niewy­
starczający i zażądali nałożenia szeregu o- 
graniczeń na cały świat, a nie tylko na pań ­
stwa im porterskie. Państwa eksportujące pro 
wadzą dotychczas wolną wewnętrzną gospo­
darkę żywnościową.

Amerykański św iat pracy atakuje  Trumana
Nadeszła chwila krytyczna 

dla ruchu robotniczego w  Ameryce
/ /

NOWY JORK. — Czynniki robotnicze, 
liberalne, a nawet pewne koła konserwatyw­
ne występują ostro przeciwko wniesionym

W kilku wierszach
— Przebywający w Paryżu węgierski mi­

nister sprawiedliwości oświadczył, że Węgry 
nie zażądają wydania admirała Hcrihyego, 
który przebywa w Niemczech pod strażą 
■wojsk amerykańskich.

— Duński minister sptaw zagranicznych 
Rasmiisen oraz minister roinictwe. i rybo- 
łósłwa Eriksen przybyli <f> Moskwy. Jedno­
cześnie przybyła duńska delegacja handlo­
wa, na czele której stoi książę Aa M.

— Samolot komun tka cyjay Lancaster za­
kończył 30 maja swój najdłuższy Inaugura­
cyjny lot na trasie Heathrow (lotnisko pod 
Londynem) —  Sidney w Australii, pokrywa­
jąc trasę 20 tys. kim w rekordowym czasie 
63 i 14  godziny,

— W łoski minister Giiaparetto oświad­
czył w Mediolanie, że wszyscy jeńcy wojen­
ni włoscy znajdujący się w Egipcie, Indiach, 
Australii oraz Afryce, repatriowani w
przeciągu roku. Gasparettc; siara się o uzy­
skanie zezwolenia na wjazd do Związku Ra­
dzieckiego, aby zorientować się, jakie, są mo 
żliwości repatriacji jeńców włoskich ze 
Związku.

— Hiszpańskie biuro iuformacyjne dono­
si, że p. Sanch Arcasa desygnowany został \ 
przedstawicielem republikańskiego rządu hi- * 
szpańskiego przy rządzie polskim.

przez prezydenta Trumana ustawom anty- 
strajkowym, uważając projekt ten za zagro­
żenie swobód emerykaóskich, przypominają­
ce faszyzm. Przewodniczący amerykańskiej 
Federacji Pracy Green oświadczył; „Projekt 
prez. Trumana stwierdza wyraźnie, że pre­
zydent stanął po stronie prywatnego kapita­
łu przeciwko robotnikom. Truman zamierza 
powołać strajkujących robotników do armii 
na warunkach przymusowych. W razie rea- 
Hzłci! tego projektu faszyzm niespostrzeże- 
nie wślizgnie się do życia Ameryki. Nieu­
niknioną konsekwencją tego będzie praca 
niewolnicza

Kongres Związków Robotniczych CIO, 
przez usta swego przewodniczącego Murray a 
oświadczył: „Przemysł dąży do tego, aby
Kongres (Parlament) zniszczył amerykański 
ruch robotniczy, przyjmując ustawy w rodzą 
ju projektowanej przez prezydenta Trumana. 
Ciemne siły, działające w Ameryce, chcą zu­
żytkować wojsko w celu złamania ruchu ro­
botniczego. Projektowane ustawy stanowią 
pogwałcenie demokratycznych gwarancji kon 
stytucyjnych i zagrażają podstawowym swo­
bodom. Ameryka nic może, po krwawej woj­
nie w imię haseł wolnościowych, obwieścić 
światu, że w cyniczny sposób stanęła na 
gruncie stosowania represji".

Przewodniczący Amerykańskiej Partij Ko 
mundstycznej Fester oświadczył; „Truman 
bron: wielkich kapitalistów kolejowych i za­
daje c-ios w samo serce ruohu robotniczego. 
Ustawa, zaprojektowana przez niego będzie 
początkiem powodzi ustaw antyrobot.niczych. 
Nadeszła chwila krytyczna dla ruchu robot­
niczego w Ameryce i dla demokracji w ogó­
le.

Wielki Sukces Premiowej P. 0. K.
(Dokończenie ze str. 1-ej).

DO 20 CZERWCA TERMIN 
DODATKOWY

S ubskrypcja  została  zam k n ię ta  i 
rozpoczął się okres spraw ozdaw czy. 
Jed n ak  p laców ki subskrypcy jne u p o ­
w ażn ione  są w  n ieo d w o ła ln y m  te rm i­
n ie d o  20 czerw ca, o b o k  up rzy w ile jo ­
w anej d o d a tk o w ej subskrypcji, przyj­
m ow ać subskrypcję  tych w szystkich, 
k tó rzy  z jak ichko lw iek  słusznych po ­
w o d ó w , jakie u sp raw ied liw ia  przed 
K o m ite tam i O byw ate lsk im i lu b  przed  
p laców kam i subskrypcyjnym i, n ie  m ie 
li m ożności do  dn ia  31 m aja  1946 r. 
spełn ić  obyw ate lsk iego  obow iązku .

Is tn ie je  tak a  k a teg o ria  ludzi, o czym 
sygnalizu ją  nam  o rgan izację  lu d o w e, 
Izby P rzem y sło w o -H an d lo w e oraz K o  
m itety  W o jew ó d zk ie  P P O K  w  L u b li­
nie, W ro c ła w iu  i K atow icach , K o m i­
te ty  P o w ia to w e  w  K am ien io g ó rze , w  
P łocku , O leśnicy , Z ąbkow icach , C he ł­
m ie L ub ., T rzebn icy , K o m ite ty  M iej­
skie w S trzelin ie, L ignicy, Bożej G ó ­
rze, W ałb rzy ch u , K o m ite ty  G m in n e  w  
M ło tach , D o lin ie  i w ie le  innych, k tó ­
re  ape low ały  te leg raficzn ie  o p rzed łu ­
żenie ok resu  subskrypcji. W  o sta tn im  
d n iu  setk i obyw ateli odeszły o d  ok ie­
nek  insty tucji przyjm ujących subskryp

cję, nie zdążyw szy w ypełn ić  obyw ate l­
skiego obow iązku . B ędą on i m ieli te ­
raz sposobność  zrobić to w  ciągu  n a j­
bliższych dni.

S IL N A , P IĘ K N A  I Z A S O B N A
O siągnięcie  p o n ad  3 m ilia rd ó w  zł., 

pożyczki stw arza m ożliw ości, w k tó ­
rych O jczyzna nasza stan ie  się silna, 
p iękna i zasobna. D la  tego  celu  m ożna 
n ie  poskąp ić  grosza .ani w ysiłku. K ie­
dy su bsk ryben t przechodzić  będzie o- 
bok  b u d u jąceg o  się dom u  lu b  fabryki, 
u św iadom i sobie, że tu  rów nież jest 
jego ceg iełka. A z tvch m ałych cegie­
łek  b u d u jem y  w ielk i dom . k tó ry  zwie 
sie Polska.

Delegacja polska
na Kongres Dziennikarzy
W  dniu 31 m aja rb. wyjechała do Kopen­

hagi na M iędzynarodowy Kongres Dzienni­
karski delegacja polska w składzie red. red.: 
K. Beylinówna, W. Borowski, J. Dąbrowski, 
M. Kral. M. Krzepkowski, S. Tabaczyński 
i J. M. Zagórski. Międzynarodowy Kongres 
D ziennikarski trw ać będzie tydzień (od 3 do 
9 czerwca rb.).

Przed Kongresem Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
Delegacja Radziecka przybyła do Warszawy

W A R S Z A W A . B u r o  O rg an izac ji!  M ojsie jew a w  1 czb ie  170 osób, dele- 
K o n g resu  T o w a r z y s tw a .  P rz y ja ź n i! gacja A rm ii C zerw o n ej z rep rezan - 
P o lsk o  - R ad zieck ie j k o m un iku je , ż e t a n t a m i  M a rs z s łk a  R o k o sso w sk  ego, 
w  d .\iu  dzis e jszym  p rzy b y li: d a le g a - 1 gen. p łk . T ru b n ik cw em , gen. m jr. 0 -  
c ja  A k a d e m ik ó w  R a d z  e c k ic h  z P al- i k o ro w em  i o łk . Z ab asz tań sk im  na 
lad in em  i K a iro w em  n a  czele , z e sp ó ł)  cze le .

•  Mm

Demobilizacja 
6 roczników w ZSRR
MOSKWA (PAP). Prasa radziecka oma­

wia obszernie sprawę demobilizacji 6 rocz­
ników Armii Czerwonej. Moskwa j inne mia 
sta witają uroczyście powracających żołnie­
rzy. Wszyscy zdemobilizowani otrzymują 
pracę i mieszkanie.

Służba wojskowa
«  Wielkiej Brytanii

LONDYN (SAP). Rząd brytyjski przedsta­
wił w Izbie Gmin plan w prow adzający po­
wszechny obowiązek służby w ojskowej w 
W ielkiej Brytanii.

W  myśl tego planu powołanych będzie 
każdego roku do szeregów 200 tys. męż­
czyzn. Rząd trak tu je  w prowadzenie obowiąz­
ku powszechnej służby wojskowej jako za­
rządzenie przejściowe, podyktow ane o d p j 
w iedzialnością W ielkiej Brytanii za sytuację 
międzynarodową, k tó rą  uważa za niew yja­
śnioną.

Ośiągniąte pcrozumieire
LONDYN (PAP). Brytyjski minister Hec­

tor Mc Neil, który przewodniczył na londyń­
skich posiedzeniach komisji ONZ do spraw 
uchodźców i wysiedlonych, oświadczył na 
konferencji prasowej, że członkowie komisji 
doszli do porozumienia w sprawach zasad­
niczych.

Citrine ustępuję ze stanowiska
sekretarza generalnego brytyjskich związków zawód.

LONDYN (PAP). W posiedzeniu Komitetu 
W ykonawczego Światowej Federacji Zwiąż 
ków Zawodowych, które ma odbyć się w 
Moskwie w przyszłym miesiącu po raz osta­
tn i zapewne weźmie udział przewodniczący 
Komitetu W alter Citrine. Citrine bowiem u- 
stępuje ze stanow iska sekretarza generalne­
go brytyjskiego Kongresu Związków Zawo­
dowych w celu objęcia stanow iska w Urzę­

dzie Węglowym, który będzie miał za zada­
nie administrowanie znacjonalizowanymi 
kopalniami węgla.

Zarząd Główny Kongresu Brytyjskich 
Związków Zawodowych wyznaczył jut na­
stępcę Citrina. Jest nim Artur Deakin, se­
kretarz geń. związku robotników transporto­
wych.

Robotnicy budowlani przekazali Prezydentowi Bierutowi

20 milionów zł. na odbudowę stolicy
Dnia 31 m aja br. w Belwederze nastąpiło 

uroczyste przekazanie Prezydentowi Bieru 
łowi przez delegację Związku Zawodowego 
Robotników Budowlanych sumy 20 milionów 
złotych na odbudowę stolicy.

Na uroczystość do Belwederu przybyli: 
wyżsi urzędnicy M inisterstwa Odbudowy z 
min. tow. Kaczorowskim i podsekretarzam i 
stanu Żakowskim i Petrusiewiczem na czele 
oraz członkowie Senatu Akademickiego Po­
litechniki W arszaw skiej z rektorem  prof 
Wa rcha ło wsk i m.

Prasa angielska
o układzie polsko-radzieckim

LONDYN. P rasa brytyjska na ogół prze­
milcza wizytę delegacji rządu polskiego w 
Moskwie. Poza parom a krótkim i wzmian 
kami, zamieszczono tylko oficjalne kom uni­
katy radzieckie i polskie na ten temat. Nie 
ukazały się dotychczas żadne kom entarze.

Jedynie „News Chronicie" pisze, że rezul 
latem  rozmów pomiędzy delegacją rządu 
polskiego a rządem  radzieckim  jest układ.

k tóry wyróżnia się spośród wszystkich po 
przednich układów z innymi krajam i w roz 
m iarach pomocy, jaką Rosja będzie teraz u 
dzielać Polsce. Związek Radziecki nie tylko 
pokryje sumy potrzebne do wyżywienia i 
zaopatrzenia Polski, ale skreśli również 
wszystkie finansowe zobowiązania Polski 
zaciągnięte w okresie wojny w związku z 
utrzym aniem  polskiej armii.

Ból I Anders kondotierami
Żołnierzem proponuje się kopalnie

glii o d czu w a się b ra k  rą k  roboczych  
w g ó rn ic tw  e i r o l i i c !w  e.

LONDYN (SA P) R ząd  kan ad y jsk i 
zaw iadom ił rz ą d  W ie lk ie j B ry tan ii, 
że go tów  jest p rzv iąć  o k o ło  5 tys. Po 
la k ó w  z b y łe j a rm  i gen A n d ersa  we

czes tn ik ó w  O rgan izacji W alk i zb ro j­
nej z N etneam i.

P o  p rz e rw ie  o b iadow ej na  Z jazd 
p rz y b y ł P rzew o d n iczący  C K W . PP S . 
tow . p re m  e r  O sóbka-M oraw sk i, k tó  
ry  w ygłosił r e fe ra t  p o lityczny , o k re ­
śla jący  s ta n o w isk o  P P S  w o b ec  a k ­
tu a ln y ch  zagadn ień .

N O W Y  JO R K  (SAP). K o m e n ta ‘or 
ra d  ow y S tee l, u jaw n ił, że w  W a ­
szyng ton ie  p ro w ad zo n e  są  rozm ow y 
w  s p ra w  e u tw o rz e n ia  a m e ry k a ń ­
skiej leg i cudzoziem sk ie j z gen. B o ­
rem  n a  czele . W  sk ła d  tej o rg an iza ­
cji m ia ły b y  w ejść  oddzia ły  p o lsk ie  z 
N iem iec, W ło ch  i W . B ry tan ii.

LO N D Y N  (SA P). „ S p e c ta to r"  p i­
sze, że ro zw iązan ie  W o jsk  P o lsk ich  
w  m yśl o św iadczen ia  B ev n a  je s t t r a ­
fne, ro zsąd n e  i w sp an ia ło m y śln e . P i - , 
sm o w ysuw a p ro p o zy cję , ab y  w  celu  
u ch y len ia  tru d n o śc i języ k o w y ch  w  j 
n e k tó ry c h  k o p a ln ia c h  z a tru d n ić  je- < 
dynie P o lak ó w . i W  zw iązk u  z a k c ją  p rz e p ro w a d za -

E co n o m is t"  u w aża  za oko liczność  n a  g ło so w an ia  ludow ego  p rz e z  Ko- 
pom yślną, że dem obilizac ja  żo łn ie rzy  i  m isa rz a  G en era ln eg o  i K om isję w  te* 
p o lsk ich  n as tę p u je  w ted y , gdy w  A n  re n  e, u s ta w a  p rzew id u je , obok

Tow. premier Osóbka-Morawski
na zjeździe sekretarzy wojewódzkich PPS

Dnia. 31 b. m. od b y ł się o g ó ln o k ra ­
jow y zjazd  s e k re ta rz y  w o jew ó d z­
k ich  P PS . P o  w y słu ch an iu  sp ra w o z ­
dań, sk ła d a n y c h  p rz e z  s e k re ta rz y  po  
szczegó lnych  w o jew ó d z tw  n a s tą p iła  
w y c z e rp u ją ca  d y sk u sja  w  k tó re j om ó 
w iono  szczegó łow o  sp raw y  zw iąza ­
ne ze zb liża jącym  się g łosow aniem  
ludow ym  i Z jazdem  P e p e so w c ó w  U-

Całodzienna narada wojewodów
nad zagadnieniami administracji państwowej

W  M in iste rstw ie  A dm inistracji P u ­
blicznej odb y ł się zjazd W o jew o d ó w .
C ałodziennym  o b rad o m , w  k tó rych  
w zięli udzia ł wszyscy w ojew odow ie , 
prezydenci m iast W arszaw y  i Ł odzi, 
oraz delegaci B iura  P rezyd ium  K ra jo ­
wej R ady N aro d o w e j, P rezyd ium  Ra-' 
dy M in istrów  i B iu ra  K o n tro li Pań-: 
stw a —  przew odniczył m in iste r dr.
K iern ik . W  zagajen iu  m in is te r p o d ­
k reślił w agę i znaczenie zagadn ień , 
stojących przed adm in istrac ją  w  dzi­
siejszej dob ie , a k tó rych  rozw iązanie 
m a zasadnicze znaczenie d la  dalszego 
u sp raw n ien ia  działalności w ładz ad ­
m inistracyjnych.

W  ob rad ach  zjazdu w ziął rów nież 
udzia ł w  godzinach  p rz e d p o łu d n io ­
w y ch  m in is te r  In fo rm ac ji i  P ro ­
pag an d y  tow . S tefan  M atuszew ski, 
om aw iając p ro b lem  w spó łp racy , w zg lę  
d n ie  zespo len ia  u rzęd ó w  in fo rm acji i 
p ro p ag an d y  z w ład zam i a d m in is tra ­
cyjnym i rządu  w  teren ie , pow ołanym i 
do  k o o rd y n o w an ia  dzia łan ia  w szyst­
k ich  w ładz  na  te ren ie  w o jew ództw a.

T em atem  o b rad  były spraw y o rgan i 
zacyjne, w  szczególności w zorow y sta­
tu t o rgan izacy jny  u rzędów  w ojew ódz­
k ich , in sp sk e ji w o jew ó d zk ie j, u p ra w ­
n ień  w o jew o d ó w  jako rep rezen tan tó w  
rząd u , w sp ó łd z ia łan ia  w ykonaw czych

Przekazania zebranej sum y na ręce Pre­
zydenta Bieruta doi jn a l prezes Zw. Zaw. 
Robotników B udjw lanych tow. Kurzela, wy­
rażając jedno ześnie prośbę, aby suma ta 
rozdzielona była rów nom iernie na odbudowę 
Politechniki W arszawskiej, na odbudowę 
mieszkań robotniczych W arszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej, gmachu będącego sie 
dzibą KCZZ oraz Domu Robotniczego Zwiąż 
ku Robotników Pudow lanych na Ujazdowie 
Dolnym. Tow. Kurzela wyraził nadzieję, że 
w przyszłym roku robotnicy budowlani zło- 
ż jeszcze większą sumę na odbudowę sto­
licy niż obecna.

Następnie min. tow. Kaczorowski, uwy­
datniając ofiarność robotników  budow la­
nych w odbudow ie kraju , podkreślił znacze­
nie prośby prezesa tow. Kurzeli o przezna­
czenie ofiarow anej sumy na odbudowę 
wspomnianych obiektów.

W imieniu Senatu Akademickiego podzię­
kował ofiarodaw com  rektor Politechniki 
prof W archałow ski. zaznaczając, że z ofia­
row anej sumy na odbudowę postanowiono 
odbudować główną aulę Politechniki.

W im ieniu studentów  Politechniki W ar­
szawskiej przem awiał prezes B ratniej Po­
mocy Bohdan Koy.

Na zakończenie zabra ł głos Prezydent Bie­
rut, dziękując w serdecznych słowach dele­
gacji za inicjatywę i ofiarną pracę robot­
ników budow lanych nad odbudową k ra ju . 
Jest rzeczą o szczególnie doniosłym znacze­
niu, że masy pracujące, które były odsuw a­
ne od życia społecznego, czują się obecnie 
odpowiedzialnymi gospodarzam i k ra ju  i ży­
ją w trosce o jego odbudowę. Prośba ro­
botników budow lanych o przeznaczenie o- 
finrow anej sum y na odbudow ę tych właśnie 
obiektów w ykazuje ich -wielką świadomość 

W ło s z e c h /k tó rz y  n ic  ch cą  p o w ró ć ,ć  i potrzeb kraju . Ofiarowana stttna będzie roz- 
do k ra ju . dzielona zgodnie z ich życzeniem.

Obowiązki wojewodów i starostów
przy organizacji głosowania ludowego

p rz e d s ta w ic ie li R a d  N aro d o w y ch , a k  
ty w ny  u d z ia ł czy n n ik a  adm  n is ira -  
cyjnego. D o kom isji o k ręg o w y ch  d e ­
lego w an i b ę d ą  p rz e d s ta w  c ie le  w o ­
jew odów , z s ś  do kom isji obw odo* 
w y ch  —  p rz e d s ta w ić  ele s ta ro s tó w .
' R o la  a d m in is tra c ji p a ń s tw o w e j w  
om aw ianej akc ji je s t n a d e r  w ażn a . 
D o o bow  ązk ó w  jej n a leży : u ru c h o ­
m ienie b iu r  m e ld u n k o w y ch  i ew  d e n  
cji lu d n o śc i u p raw n io n e j do  głosowa-* 
n ia , do p iln o w an ie  d o s ta rc z e ń  a  n a  
czas  ś ro d k ó w  lokom ocji, zo rg an izo ­
w a n ie  i do p iln o w an ie  sp raw n o śc i 
d z ia łan ia  ze s tro n y  tech n iczn e j (łą ­
czność  te le fo n iczn a , d o s ta rc z a n  e 
d ruków ), p rzy g o to w an ie  lo k a li i z a ­
słon  z a b e zp iecza jący ch  ta jn o ść  g łoso  
w a n ia  ludow ego , w sp ó łd z ia ła n  e w  u* 
trzy m an iu  p o rz ą d k u  i  b e z p ie c z e ń ­
stw a . P o n a d to  do o bow  ązk ó w  adm is 
n is tra c ji ogólnej n a leży  w sp ó łp ra c a  z 
R ad am i N aro d o w y m iź  ce lem  um ożli­
w ien ia  im w y k o n a n ia , n a ło żo n y ch  n a  
nie p rz e z  u s ta w ę  o g łosow aniu , o b o ­
w iązków .

M ając  na  ce lu  n a le ż y te  i te rm in o ­
we w y k o n an ie  p ra c  p rz y g o to w a w ­
czych  i  sam ego g ło sow an ia  lu d o w e ­
go, m in is te r A dm  n is tra c ji P u b l cznej 
w sp ó ln ie  z m in is trem  Z iem  O d z y sk a ­
n y ch  w y d a ł o k ó ln ik  N r. 22 z dn. 17 
m aja  b . r . z a w ie ra jący  za rz ą d ze n ie  w  
sp ra w ie  czynności w ła d z  a d m 'n is tra ­
cji ogó lnej i sam o rząd u , w  z w ią z k u  z 
p rz e p ro w a d ze n ie m  g łosow an ia . P o za  
tym  M in is te rs tw o  A dm in is trac ji P u ­
b liczne j ro z e s ła ło  p ism o o k ó ln e  do  
ob. ob. w o jew o d ó w  i p re z y d e n tó w  
m iast ze szczegó łow ym i w sk a z ó w ­
kam i, do ty czący m i p rz e p ro w a d z e n i*  
g ło so w an ia  ludow ego .

W e d łu g  d o ty ch czaso w y ch  m eld u n  
k ó w  z p o szczeg ó ln y ch  w o je w ó d z tw  
w :dać, że a k c ja  p rzy g o to w aw cza  je s t 
w  p e łn y m  to k u .

o rg an ó w  sam orządu  te ry to ria ln eg o  z 
p rezy d iam i te re n o w y c h  R ad  N a ro d o ­
w ych, w reszcie n o w e  d ek re ty  o fin a n ­
sach i pod a tk ach  k o m u n a ln y ch ._

W y n ik i ożyw ionej i na w ysokim  p o ­
ziom ie utrzym anej dyskusji, z reasum o­
w ał w  końcow ym  przem ów ien iu  m i­
n iste r dr. W ł. K iern ik , podkreśla jąc  
jej zasadnicze m om enty  i s tw ierdza­
jąc, że będzie o n a  cennym  przyczyn­
k iem  do  u sta len ia  przez m in isterstw o  
treści zarządzeń , w zg lęd n ie  rozpo rzą­
dzeń w  spraw ach  objętych p o rząd ­
kiem  dziennym  zjazdu.

Odnalezienie 
arcydzieła Rembrandta

(v )  W  Szczecinie o d n a lez iono  przy­
padk iem  w sp an ia łe  arcydzieło  R em ­
b ra n d ta , jedno  z najcenniejszych je g o  
dzieł, —  obraz p. t. „O b lu b ien ica” .

O braz  R em b ran d ta  w yw ieziony 
przez N iem có w  z W arszaw y  przeszedł 
rozliczne ko le je , w ęd ru jąc  przez sze­
reg  rąk pryw atnych , odsp rzedaw any  
za n iew ielk ie  sum y. D zie ło  R em b ran ­
d ta , p rzedstaw iające  w arto ść  b lisko  
200 m ilionów  złotych zosta ło  zabez­
pieczone i p rzekazane zostan ie  p raw o ­
w item u  w łaścicielow i —  M uzeum  N a  
ro d o w em u  w  W arszaw ie .

Ten ma tupet
N O W Y  JO R K  (SA P). R z ą d  gen. 

F ra n c o  p rz e s ła ł  na  rę c e  s e k re ta rz a  
g en e ra ln eg o  ONZ. T ry g v e  Lie no tę , 
w  k tó re j w y ra ż a  p ro te s t  p rz e c iw k o  
m ieszan iu  się innych  p a ń s tw  w  w e w ­
n ę trz n e  sp raw y  H iszp an ii.
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»Jestem winien śmierci milionów...”
zeznał Rudolf Koess w Norymberdze, obecnie lokator więzienia mokotowskiego w Warszawie

fO cf t w S u s n e g o  h o a r & s j p a n t i e n i a  99S S & i» a in ih a ig)

— Chciałem zwrócić panu uwaąę, 
że jest pan — być może — jedynym 
człowiekiem, który może złożyć ze­
znania dotyczące akcji zniszczenia Ż.y- 
dów.

—  Zdaję sobie z tego sprawę....
— Czy pan był od roku 1940 do 

roku 1943 komendantem obozu w O- 
święcimiu i posłał na śmierć setki ty­
sięcy ludzi?

—  Tak.
— Czy Eichmann (szef Gestapo) 

oświadczył panu, że w Oświęcimiu 
zgładzono dwa miliony ludzi?

— Tak.
—- Mężczyzn, kobiet i dzieci?
— Tak jest.
— Nie ma pan dokładnych danych, 

dotyczących akcji zniszczenia, gdyż 
nie wolno było panu robić żadnych 
wykazów ?

— Tak jest.
—  Czy pan, jako mąż i jako ojciec, 

nie odczuwał nigdy współczucia dla 
swoich ofiar?

— Miałem nieraz współczucie dla 
nich. Ale zawsze, gdy opadały mnie 
wątpliwości, przypominałem sobie, że 
tu chodzi o bezwzględny i ściśle tajny 
rozkaz Himmlera. Przeciwko temu nie 
mogło być żadnych moralnych sprze­
ciwów.
•  * • • • • •

Padają dalej te niewiarygodne pyta­
nia i jeszcze bardziej niewiarygodne 
odpowiedzi. Pytania zadaje dr. Kauf- 
raann —  obrońca Kaltenbrunnera.

Sala Trybunału w Norymberdze za­
marła w bezruchu. Tylko ołówki dzień 
nikarzy przesuwają się szybko i ner­
wowo po papierze. Tylko z boksu* dla 
tłumaczy dochodzi szmer przyciszo 
nych głosów.

Przy pulpicie świadków siedzi ma 
ły, niepozorny człowieczek. Odpowia­
da wysokim, lekko zduszonym gło­
sem. Robi wrażenie znużonego — jest 
poza tym spokojny.

To Rudolf Hoess, który zeznaje ja­
ko świadek powołany przez obrońcę.

Dr. Kaufmann zadaje pytania ostro, 
urywanie. N ie patrzy na Hoessa. 
Chwilami odnosi się wrażenie, że to 
bada prokurator —- nie obrońca.

Dowiadujemy się szczegółów' o iście 
zawrotnej karierze świadka.

Uczestnik wojny światowej, w roku 
1924 skazany zostaje na rok więzienia 
za mord kapturowy. W  roku 1932 
wstępuje do partii hitlerowskiej, a w 
dwa lata później do SS.

Wcześnie rozpoczyna swą działal­
ność w obozach koncentracyjnych, 
■wcześnie odczuwa swe „powołanie” . 
W  latach 1934 — 1938 jest strażni­
kiem obozowym w' Dachau. Szybko 
wyróżnia się i zwraca uwagę przeło­
żonych na siebie. W  r. 1938 zostaie 
adiutantem dowódcy w obozie Sach­
senhausen.

Od r. 1940 do 1943 rządzi wszech­
władnie jako komendant w Oświęci­
miu, który dziś sam —  przed Trybu­
nałem, — określa stale jako „Vernich- 
tungslager” — „Obóz zagłady” . W 
ostatnich latach wojny pełni funkcję 
inspektora obozów koncentracyjnych.

W  roku 1941 Himmler powiadamia 
go, że Fiihrer zarządził „ostateczne roz 
wiązanie kwestii żydowskiej” . To był 
początek planowych, usystematyzowa­
nych mordów masowych.

Aż do końca 1944 r., w okresach 
4 — 6 tygodniowych napływają ol­
brzymie transporty. Zdarzają się dni. 
gdy przychodzą dwa lub trzy pociągi 
po 6.000 ludzi każdy. Są one natych­
miast przestawiane na ślepy tor, gdzie 
dotychczasowa obsługa jest luzowana 
przez straż obozową. W ięźniowie mu­
szą wysiadać, odbiera im się odzież i 
wszystkie przedmioty, jakie przywieźli 
ze sobą, poczym wszyscy zostają kie­
rowani w-prost do komór gazowych...

N a sali Trybunału nieznośne mil­
czenie. Ruchliwi zwwkle dziennikarze
—  jakby osłupieli. Słyszeliśmy wszys­
cy na tej sali o wielu potwornościach, 
oglądaliśmy filmy i fotografie, od któ 
rych dosłownie robiło się niedobrze.

A mimo to jest coś przeraźliwego i 
zdumiewającego w zeznaniach tego 
człowieczka, który zmęczonym dysz­
kantem potwierdza i uzupełnia zada­
wane mu pytania.

Takie pytania!
Przesłuchanie krzyżowe przez pro­

kuratorów jest krótkie, śmiesznie kró­
tkie. N ie starają się nawet — jak to
— a-ykle robią —  wydobyć zeznań ob­
nażających samego świadka. Wydaie 
się, że sa jakby bezradni.

Istotnie! Cóż można więcej się do­
wiedzieć ?

Chyba to jeszcze, że obozy były dość 
często wizytowane przez partyjnych 
dostojników. W  r. 1939 obozy w Da­
chau i Mauthausen bvły zwiedzane 
przez całą „wycieczkę” ówczesnych 
gauleiterów. Nieraz Hoess przyjmo­
wał ministrów Rzeszy. W  r. 1938 b.

minister spraw wewnętrznych, a obec- dwie 13, lecz każdemu z nich podpo- 
nie oskarżony norymberski N r. 8, d r . ' rządkowanp szereg „pomocniczych o- 
Frick, zwiedził w asyście wyższych u- bozów pracy” —  tak że ogólną liczbę 
rzędników hitlerowskich obóz w Sach tych miejsc- kaźni określić trzeba na 
senhausen. Oświęcim został zaszczy- ok. 900. Przy obsłudze i straży zatrud- 
cony wizytą sameo ministra Sprawie- j nionych było ogółem nie mniej, jak 
dliwości — Thicracka. 330.000 SS-mannów i ok. 10.000 żoł-

Świadek zna te sprawy na wylot. j nierzy W ehrmachtu, Luftwaffe i ma- 
Odpowiada precyzyjnie i jasno. Wi- [ rynarki wojennej, 
dać, że był „zorientowany i wprowa
dzony”.

N a zapytanie przewodniczącego
Drobnym krokiem, ze spuszczoną 

głową wychodzi Rudólf Hoess z sali.
Trybunału, sędziego Lawrence, wyjaś-. Towarzyszy mu dwóch nieodstępnych
nia, że właściwych, podstawowych o- j strażników. Żują gumę.
bozów koncentracyjnych było żale-* Komendant Oświęcimia zakończył

zeznania przed 
rymberdze.

Trybunałem w No

Gdy wieczorem rozmawialiśmy z 
kolegami o Hoessie, jeden z nich ode­
zwał się:

— Przecież i tak ujdzie mu to bez­
karnie !

Spojrzeliśmy zdumieni.
—  Przecież jednego skazańca moż­

na tylko raz stracić! — odrzekł po­
woli.

KAROL MAŁCUŻYNSKI

Technika spalania ludzi w krematorium
Zeznania paiacza w czasie wizji lokalnej Stutthofu

W  ram ach  odbyw ającego  się p rocesu  
p rzep ro w ad zo n a  zo sta ła  p rzez  Specjalny 
Sąd K arn y  w G dańsku w izja lo k a ln a  na  
m iejscu  zb ro d n i w S tu tthofie .

R ankiem  w yruszy ły  z G dańska 2 a u to b u ­
sy: p ierw szym  jedz ie  p rezes Sądu d r  T ar- 
czew ski, ław nicy , p ro k u ra to r  Dąb, obrońcy 
osk arżo n y ch  o raz  p rzedstaw icie le  p ra sy ; dru

pod  silną  strażą , skuci, ja d ą  o sk a r-1  p rzebyw ać bieg ' m w ciągu 15 m inut pod 
' —*-------------- ! — ‘- - '-  - "  g rad em  ciosów , w sp in a jąc  się na  rusztow a-

gun  -
żeni. Po  b lisko cztero g o d z in n ej uciążliw ej 
jeździe  au to b u sy  za trzy m u ją  się p rzed  p ięk ­
n ą  m u ro w an ą  w illą  oko loną  ogrodem . Tak, 
to w illa k o m en d an ta  obozu. P rzy  budow ie j  :j 
p ad ło  ok. 10 tys. ludzi; niew olnicy p ra co ­
w ali od f w itu do nocy, nosząc cegły z od le­
głej o 1,5 km  cegielni; p rzestrzeń  tę m usieli

Gdy PSL mówi „ni@“ ...
Kazimierz Bagiński centra Kazimierz Bagiński

Uchwała Rady Naczelnej PSL z dnia 27-o maja głosi: 
„Głosowanie „tak” na pytanie pierwsze mogłoby być uwa­

żane jako zgoda narodu na wyeliminowanie drugiej Izby już 
przy nadchodzących wyborach i zgoda na dokonywanie zmian 
konstytucyjnych w trybie sprzecznym z przepisami obowiązu­
jącej konstytucji z 1921 r.”

Program PSL „W yzwolenie” z roku 1918 głosił między in­
nymi:

„Tedynym źródłem wszelkiej w państwie władzy ma być 
wola całego narodu wyrażana przez powszechne, równe, tajne, 
bezpośrednie i stosunkowe głosowanie. Dążyć będziemy do te ■ 
go, aby ta wola ujawniać się mogła ńie tylko przez wybory do 
Sejmu, ale możliwie bezpośrednio, jasno i stanowczo... przez 
zasięganie opinii narodu w sprawach ważniejszych (referen­
dum)... jedynym ciałem prawodawczym ma być Sejm jedno­
izbowy. Będziemy się jak najmocniej przeciwstawiać narzuca­
niu w Polsce senatu, czy to w  postaci izby panów z w irlista- 
mi - biskupami na czele, czy to w złagodzonej postaci Straży 
Praw lub senatu z powszechnych wyborów’.”

Z  programem tym sohdaryzował sie wówczas członek 
PSL „W yzwolenie” Kazimierz Bagiński dzisiejszy członek 
władz naczelnych PSL.

Przeolad prnsu
INWESTYCTE I OŚWIATA

„Kuźnica” powraca w ostatnim nu­
merze do przedłożonego na K. R. N. 
budżetu państwowego i planu inwe­
stycyjnego.

W  ostatnich m iesiącach 1945 r. —  a więc 
w pół roku po zakończeniu wojny—utarło 
się wSred naszych „intelektualnych em i­
grantów wewnętrznych* narzekanie, iż no­
wy budżet ośw iaty był niższy aniżeli sa­
nacyjny, a w szeregu pozycji wydatków  
państwow ych zajm ow ał poślednie m iejsce.

P owojenny plan wydatków państwow ych  
układano pod znakiem  koniecznych inw e­
stycji, które w pierwszym  rzędzie dotyczy­
ły gospodarki. O czywiście w takim budże­
c ie  Inwestycyjnym  wydatki ośw iutow c m u­
siały zajm ow ać m niej wydatną pozycję, 
aniżeli w budżecie z lat przed 1939. . \a  tę 
argum entację nasi m alkontenci byli głusi.

A wystarcza zestaw ić cyfry wydatków na 
inwestycje w m ilionach złotych: W roku 

1928-29 wydano 2.895, tj. 40 proc. wydat­
ków puństwowych. W  roku 1934-35 w yda­
no 2.305 L j. 26 proc. wydatków państw o­
wych. Razem od roku 1929 do 38 wydano 
29.143 t. j. 33,6 proc. wydatków państw o­
wych.

Tym czasem  II—IV kwartał 1940 r. w y­
dano 76.736 t. j. 50,4 proc. wydatków pań­
stw ow ych, a wraz z dostawam i zagranicz­
nymi II— IV 1946 wydano 90.236 t. j. 
56,7 proc. wydatków państwow ych.

Zwiększenie wydatków na inwesty­
cję nie spowodowało jednak bynaj­
mniej zmniejszenia wydatków’ na oś­
wiatę.

Już w budżecie przedłożonym  na okres 
od 1.4 — 31.12 1946 r. — ale też dopiero 
w tym budżecie — ośw iata wysforow ała  
się na drugie m iejsce, którego nigdy nie 
zajm ow ała w dobie sanacyjnej. Zwłasz­
cza, że zajm ujące pierwsze m iejsce wydat­
ki na obronę narodową przerastają wydat­
ki ośw iatow e bardzo nieznacznie: 
M inisterstwo Obrony Nar.: 5.905.000.000 zł. 
M inisterstwo Oświaty 5.092.322.300 zł.

Do sum y podanej należy dodać fundu­
sze M inisterstwa Kultury i Sztuki 
236.815.000, oraz wydatki M inisterstwa  
Rolnictwa na szkoły rolnicze, którym i

obecnie zajm uje się ta instancja zam iast 
M. O. t. zn. sum ę ponad 95.000.000 zł. a 
także okoto 100.000.000 z funduszów oświa 
towyeh innych resortów.

O DOBRĄ PROPAGANDĘ 
W  tym samym numerze „Kuźnicy ’ 

Jan Rojewski występuje przeciwko nie 
właściwym metodom naszych zawód o- 
wych „propagandystów” :

Propagandyści zapom nieli, że reklama, 
matka propagandy, jest sztuka przekony­
wania i zjednywania, żc pierwszym  wa­
runkiem propagandy jest jej skuteczność. 
Niestety, najczęstszą re ikcją na hurra pro­
pagandę w w iększości naszych gazet i pla­
katów są... kpiny. Czuje się przez papier 
a. m ię ponurych skrybów, pozbawionych  
poczucia własnego kom izm u, cudzego hu­
moru i w artości cudzego... pieniądza.

Nie jest oczyw iście rzeczą przypadku, żc 
„Robotnik* redagowany przez satyryka  
jest najlepszym  obecnie pismem codzien­
nym. N ajw ażniejsza jest św iadom ość tego 
co skuteczne. Jako realista Inblę przy­
kłady:

W  referendum  francuskim  prawica 
odrzuciła przewagą 6 proc. głosujących  
projekt nowej konstytucji. Jeśli uw zględ­
nić radykalny charakter projektowanych  
reform i zależność ekonom iczną Francji 
od angio  - am erykańskiej finansjery —  re­
ferendum św iadczy o w ielk iej sile  francu­
skiej lew icy. „Robotnik* pow iedział to w  
Jednym zdaniu: „Czterdzieści siedem  pro­
cent Francuzów  pow iedziało tak“. Każdy 
robotnik zrozum iał „Robotnika*. Jeśli ro­
botnik m iał iza s  I cierpliw ość m ógł się do­
w iedzieć z artykułu redakcyjnego pismu 
bliższych szczegółów  i przyczyn tego praw­
dziwego, niesfulszow anegn faktu. Jedno­
cześnie ..Dziennik Łódzki", który nie jest 
pismem PSL-u. ani Knrli Biskupiej, za­
w iadom ił sw oich czyteln ików  w wielkim  
nagłówku, że: „Francja pow iedziała niel*. 
Tak sam o napisała „Gazeta ’ udowa*. Z tą 
różnicą, że organ PSL-u ma uzasadnione  
powody do tendencyjnego utożsumiania  
53 proc. głosujących z całym narodem  
francuskim , a „Dziennik Łódzki" — nie.

Drugi przykład Rojewskiego doty­
czy osławionej „kinofikacji” .

nie, ob juczen i cegłam i. W  ty ch  w aru n k ach  
śm ierć  s taw a ła  się b łogosław ieństw em . P a ­
now ała  też ona w szechw ładnie w S tu ttho  
fit>. Z bliżam y się do bram y. L uksusow y 
gm ach d la  a d m in is trac ji, m alow niczo polo 
żony nad  sztucznym  staw em , a po tem  rzę ­
dy d ru tó w  kolczastych , wieże strażn icze  i 
długie b lok i ba rak ó w .

Jesteśm y n a  teren ie  tzw. starego  obozu.
O glądam y szp ita l, w . k tó ry m  zab ijano  

w ięźniów  zas trzy k am i fenolu , późn iej łaź ­
nie, gdzie top iono  nieszczęsne o fiar)', w re ­
szcie p rzechodzim y do k rem ato rium .

O skarżony  B re id t —  były palacz, udziela 
n a  p y tan ia  sądu  szczegółow ych w yjaśnień . 
T u obok leżały  zw ykle stosy trupów . T ech­
nika sp a lan ia  by ła  b a rd zo  p ro sta . R ozpala­
no piec o godz. 7-ej rano , a w dw ie godzi 
ny późn ie j był on ju ż  dosta teczn ie  nagrza- 

: ny. P racow ało  trzech  ludzi. Jeden  chw ytał 
! tru p a  za głowę, drugi za nogi i k ład li na 
j  szuflę, po tem  trzeci ładow ał zw łoki do pie- 
I ca. P rzec ię tn ie  w piecu  m ieściło się 12 do 
j 13 tru p ó w ; były to w łaściw ie szkielety, więc 

nie zajm ow ały  dużo m iejsca. Po  sześciu go­
dzinach  zabieg by ł skończony. O tw ierano 
piec, usuw ano  pop ió ł i szła następ n a  pa r 
tia . W  ten  sposób w p rzeciągu  d n ia  w dw ó h 
czynnych p iecach sp a lan o  około 48 zwłok

P a d a ją  dalsze p y tan ia  i dalsze odpow iedzi 
Ten oto naw pół rozw alony  b u d ynek  •— to 
m iejsce tzw. „b ad ań  lek arsk ich " . W prow a 
dzane po jedynczo  kob iety  „b ad an e"  byłv 
przez zab aw iających  się w lek arzy  SS-ma 
nów. S lrzał w tył głowy, odd an y  w m om en 
cie, gdy w ięźn iarce  m ierzono  w zrost, koń 
czył to „b ad an ie" . Jeden  ze św iadków  Go 
radello , w y raził się  na  rozp raw ie  sądow ej, 
iż była to  „sadystyczna  p rem ia dla SS-mo 
nów ."

S tojący  opodal m aleńki m urow any  budy­
neczek, jes t w łaściw ie jed n ą  ty lko  izdebką 
M niej w ięcej trzy  m etry  szerokości, 8 — dłu 
gości i 3 w ysokości. S ino-fioletow e plamy 
na śc ianach  i słodkaw o-rndła woń, unoszą 
ca się  w ew nątrz, zd rad z a ją  nam  ta jem nicę  
G az-kam era — w suficie  ok rąg ły  o tw ó r 
przez k tó ry  w sypyw ano zabó jczy  proszek — 
cyklon. W  betonow ej podłodze rów , k tórym  
ściekały  w ydzieliny  i krew  duszonych ofiar 
W zdłuż izdebki biegnie długa ru ra , służąca 
do ogrzew an ia  pow ietrza. P rzy  co n a jm n ie j 
25 sto p n iach  Cel. cyklon należycie się ro;>. 
puszczał i sp raw n ie  dusił. W  w ypadkach  
gdy pow ie trze  w „k am erze  śm ierc i"  nie by 
ło należycie ogrzane  i zachodziła  obaw a, -że 
cyk lon  się n ie rozpuści — zw iększano ilość 
o fiar, szczelnie w y p ełn ia jąc  n im i izdebkę, 
sku tk iem  tego te m p e ra tu rą  pow ie trza  po 
k ró tk im  czasie osiągała  na leży tą  wysokość 
Obok „g az-k am ery " b iegną szyny w ąskoto  
row ej kolejk i. Gdy ta jem n ica  kam ery  gazo­
wej rozeszła się  po obozie, N iem cy w padli 
n a  now y, o ry g in aln y  pom ysł! Jed en  z wa 
gonów kolejk i p rzero b io n o  na kam erę  śm ier­
ci i pod pozorem  w ysy łan ia  w ięźniów  na 
lżejsze roboty , lokow ano ich w tym  wago­
nie. K olejka ru sza ła  i w czasie  drogi n a s tę ­
p ow ał n o rm aln y  dalszy ciąg.

Na zakończen ie  og lądam y jeszcze filię  k re ­
m ato riu m , a  m ianow icie  pa len isko , po łożo­
n e  n a  po lan ie  koło lasu , gdzie w okresach , 
gdy k re m a to riu m  n ie  m ogło nadążyć, spala 
no rów nież  zw łoki.

„Co pisze Anglia
i M A R G IN E S IE

Konsenratjjirna"
W sw oim  czasie p isa liśm y  o oryg ina lnym  

w ydaw nic tw ie  b ry ty js k ie j  am basady w W a r­
szaw ie i  pod w ó jn ym  ty tu łe m : „The B ritish  
D igest Co p isze  A n g lia '1? Z w róciliśm y a- 
wagę na anonim ow ość tego w ydaw nictw a , na 
liczne  u ste rk i ję z y k o w e  i s ty lis ty c zn e  oraz 
na sp e c y fic zn y  dobór a rtyku łó w .

Obecnie u ka za ł się  drugi num er tego m ie­
sięczn ika . W ydaw ca  w  d a lszym  ciągu nie jest  
w skazany . P odanie k ierow nic tw a  tłum aczenia  
(n ie ja k i p. W ik to r  Ja ssem ) oraz eksp ed yc ji  
( „P rzełom " w K ra ko w ie) nie za s tępu je  u- 
jaw nien ia  w ydaw cy.

U sterk i ję zyk o w e  p o zo sta ły  te same. 
W  szczegó lnośc i na okładce  w yd a w n ic tw a  
z uporem  godnym  lep sze j spraw y, p o w tó rzo ­
ne jes t, że „British D igest’* „podaje co m ie­
siąc o d b itk i z a r tyku łó w " , pow tórzone jest, 
ie  „niektóre z tych  a r tyku łó w  odnoszą się do  
rze c zy w is to śc f‘( ? ) oraz, ie  m ężow ie stanu, 
h isto rycy  itd . ,w y ra ża ją  sw e opinie n a (? )  
szereg prob lem ów "„.

Treść  a r ty ku łó w  je s t  s ty lis ty c zn ie  nielep- 
sza. Z a r ty ku łu  o prem ierze  A ttle e  d ow ia ­
d u jem y  się, że „s łu ży ł p r z y f? )  czołgach we  
F rancji" (s tr . 103), oraz, ie  „szeregi partii 
za tw ierd z iły  go na tym  stanow isku , na jego  
„korzyść", o d rzuca jąc f ? ) Herberta M orriso- 
na." itd . (str. 104).

L ecz o w iele is to tn ie jsza  je s t  treść  a r ty ­
ku łów , niż p rzyk re  b łęd y  i u sterk i" . O tóż  
w  num erze m iesięczn ika , liczącego 96 stron, 
jed y n y  a r ty k u ł na tem at p o lity czn y , za ty tu ­
łow any „Now y parlam ent b r y ty js k i ',  napisał 
p. W ilson Harries, red aktor konserw a tyw n e­
go tyg o d n ika  „Specta to r" od roku  1932. R e ­
dakcja  „British '' uw ażała  w idocznie, ie  n a j­
lep ie j po in form uje  polskiego c zy te ln ik a  o no 
w ym  parlam encie b ry ty jsk im , m ającym  bez- 
w zględną w iększość  labourzystów  — w łaśnie  
konserw atysta .

Cóż ma p. Harries do pow iedzenia  o no­
w ym  parlam encie b ry ty jsk im ?  P rzede w szys t  
k im  studerdza , ie  Partia Pracy jes t „partią  
zupełn ie  nie klasow ą, poniew aż należą do 
niej przedstaw ic ie le  w szelk ich  w arstw  sp o ­
łecznych". N a stęp u je  w y liczen ie  tych  „w szel  
k ich" w arstw , a w ięc: ,praw nicy  i dzienn ika -, 
rze, oficerow ie M arynarki, A rm ii L ą d o w ej i 
P ow ie trzne j, S ił  Z bro jnych  (chyba  P o w ie trz­
nych  — G. J .) ,  w yk ła d o w cy  un iw ersy te tów  
lekarze  oraz 21 kobiet".

P om ija jąc curiosum  z za liczen iem  kobiet 
do w y ka zu  zaw odów , g o d zi się  za p y ta ć  p. 
Harriesa, czy  nie za u w a ży ł w śród posłów  
P artii P racy robotn ików  i u rzędników , a 
także, czy  nie spostrzeg ł braku  p rzem ysło w ­
ców, kupców , bankierów  itd . W idoczn ie  nie  
zauw ażył, bo p isze  o ,w sze lk ich  w arstw ach ".

W da lszym  ciągu Mr. Harries sk a rży  się, 
że, „licznym  z nich (m ow a o posłach z ra­
m ienia P artii Pracy  — G. J .) brak zgoła  
dośw iadczenia '', że „nie m ają określonego  
zatrudnien ia  i, że „brak im  czasu by m o­
gli się  ja k iem u ś zaw odow i pośw ięcić''. J e d ­
nym  słow em  p. H arries je s t zdecyd o w a n y  tych  
n iew ykszta łco n ych  i n iedośw iadczonych  po ­
słów  nie zapraszać do sw oich  salonów. To 
nrzeszko d ziło  ludności a ng ielsk ie j w ybrać ich 
do Izb y  Gmin.

R ó w n ież cała P artia  P racy nie bardzo się  
nodnba redaktorow i „ Specta toru"■ Pisze on: 
„A le  są w ciąż je szc ze  partią  niew upróbow a- 
ną. P ra k tyczn e  w y n ik i ich w ysiłkó w  m uszą  
rię dopiero  okazać".

M y też c zeka m y  na w y n ik i ich w ysiłkó w .
Na zakończen ie  Mr. H arries p rzechodzi do  

historiozo fii. „Przew rót o tendencjach  lew i­
cow ych w  obozie P artii P racy jest w cześn iej 
czy  p ó źn ie j nie do uniknęcia , nie sięgnie on  
iednak  tak  da leko  by stać się n iebezp iecznym . 
To perfidne  zdanie, racze j n iezrozum iałe  d la  
c zy te ln ika  polskiego, ma w  A n g lii g łęboki  
sens C hodzi tu  autorom  o zastraszenie m ie ­
szczucha  angielskiego grożącym  „przew ro­
tem  o tendencjach  lew icow ych  w  obozie P ar­
tii P racy"...

Lecz dosyć  cyta t. J eszcze  ty lk o  k ilka  
słów  o tym , czego w  „British D igest" w  o- 
góle nie ma. O tóż w yd a w cy  tego dziw nego  
m iesięczn ika  nic nie w iedzą  ani o nacjona­
liza c ji kopa lń  w A nglii, an o up a ństw ow ie­
niu B anku  A nglii, ani o k łopo tach  W . B ry ­
tan ii w Ind iach  lub w  Egipcie. U w ażają  oni, 
że po lskiego  c zy te ln ik a  racze j za in teresu ją  
takie  tem a ty , ja k  . f l a g a  szarańczy" lub  
„Śpiew ające drzew o''.

Poza tym  redaktorom  „British D igest" w i­
doczn ie  nic nie w iadom o o tym , że w L o n ­
d yn ie  u ka zu ją  się  takie  pism a, ja k  „Tribu­
ne" lub  „ R eynolds N ew s" lub „The N ew  S ta ­
tesm an and N a tio n ' C hętnie s łu ży m y  egzem  
plarzam i okazow ym i. J e s te śm y  naw et g o to ­
w i bezin teresow nie  w skazać, co w arto b y ło ­
by  p rze tłu m a czyć  da po lskiego  c zy te ln ika .

O baw iam y się  jed n a k , że red a kcja  „Bri­
tish  D igest'' nie sko rzys ta  z naszych  propo- 
zy c y j. Na ten  w yp a d ek  w arto b y ło b y  zm ie ­
nić nazw ę m iesięczn ika  na „Co pisze  A ng lia  
ko n serw a tyw n a ". L u d z i w błąd  w prow adzać  
nie na leży!

G. J .

Więzień Andersa dziękuje za wolność
Z listów do tow. Premiera Osóbki-Morawskiego

Wśród powodzi listów , jakie otrzym uje  
tow. Prem ier, zasługuje na uwagę pism o na­
desłane z Egiptu przez podpornrznlka-inży- 
nicra Stanisław a K osińskiego.

„W  dniu wyzw olenia * faszystow skiego  
więzienia znienawidzonego w ielkiego karla 
I szkodnika spraw polskich, Andersa — pi­
sze nadawca —  przesyłam  Cl, O bywatela  
Prem ierze, jak najgorętsze słow a podzięko­
wania i wdzięczności za uw olnienie m nie z 
bi zterm lnowyeh kajdan, na które zostałem  
skazany przed 3-citi laty za prowadzenie  
walki z em igracyjnym  „rządem* zacofania 1 
reakcji, obciążonym  sprowadzeniem  klęski 
i zniszczenia na naszą Ojczyznę. W nadziei

utrwalenia dem okracji, opartej u zdrowe 
masy chłopsko robotnicze, z którym i jestem  
i j.i związany krwią, cierpieniem  I facho­
wym rolniczym  wykszt: 'cenlcm, pragnę po­
wrócić do Polski, którą opuściłem  jako śc i­
gany jeniec niem iecki (uclekająe z Oflagu 
II A Nr jen. 2232), aby m óe podjąć się szcze 
rej pracy nad Jej odbudową w m yśl Tw ych. 
Obywateln Prem ierze, w lelkieb zamierzeń. 
Jednocześnie proszę Clę przyjąć m oje naj­
głębsza wyrazy szarunk" oraz zapewnienie  
oddania się sprawom  Nowej Polski, wzra­
stającej pod Twym  mądrym kierow ni­
ctwem ”.



AHAOEMSMMi L i  S i r  A
Odruch czy rozsqdek

N ie  ma W tym nic dziwnego, że 
przejście do nowych form  społecznych 
w ywołuje opory. W yw ołuje i wywo­
ływało. Uczy nas tego doświadczenie 
wszystkich okresów porewolucyjnych. 
N aw et .wówczas, gdy rzecz się roz­
strzygnęła politycznie i dysponowanie 
rzeczywistością przeszło w ręce zwo­
lenników  przemian —  nie brakow ało 
prób odwrócenia biegu historii i skie­
row ania go z pow rotem  do punktu 
wyjściowego.

Byłoby uproszczeniem, gdyby wszy­
stkie te tendencje zapisać na konto 
bez) ośredm o zainteresowanych w re­
stytuow aniu ancien regim u; tych z 
pierwszego czy drugiego stanu, kfó, 
rych gospodarcze podstawy trvbu i 
stylu życia podcięte zostały przez bieg 
historii. N u r t oporu  toczył się poprzez 
szeregi tych, którym perspektywy no­
wej rzeczywistości ukazywały nawet, 
w bliższych czy dalszych punktach, po 
prawę poziom u życia. Ancien regime 
w iązał ich jednak nawykami, zwyczaj© 
wymi kryteriam i wartościowania, tra­
dycyjnym stylem życia wyniesionym z 
m m ionego okresu, każąc im emocją, 
odruchem , niechęcią odcinać się, a po- 

. tem  przeciwstawiać czasom, k tóre szły.
N apięcia, których świadkiem były 

uniwersytety polskie w pierwszej po­
łow ie maja, są odcinkiem  tych prób 
przeciwstaw iania się wyprowadzonych 
z tradycyjnych niechęci i uczuciowej 
negacji.

A le nie można tracić nadziei, że sło 
wa rozsądku trafić potrafią poprzez e- 
m ocjonalne uprzedzenia do tych kół 
m łodzieży akademickiej, które, jeśli 
naw et nie brały udziału w zajściach, to 
na skutek swej biernej postawy nie 
przyczyniły się do szybkiego rozłado­
w ania napięcia.

„Polski rachunek” przeprowadzony 
na marginesie historii miesięcy powo­
jennych obejm ować m u si' następujące 
pozycje:

1. W yszliśmy z ¥ o jn y  skrwawieni i 
wyniszczeni. Jeśli mamy zachować na­
ród polski w jego biologicznej pod­
stawie i kulturalnej treści —  potrzeba 
nam  spokoju i jeszcze raz spokoju. 
N ie  stać nas już na składanie daniny 
krw i na ołtarzu koncepcji choćby u- 
świeconych powagą autorytetów . D al­
sze niszczenie substancji majątkowej 
N aro d u  uniemożliwi wreszcie odbuw e 
biologicznej podstawy narodu poi 
skiego.

W  tych warunkach hasło wycia 
gniecia d la człowieka żyjącego w Pol 
see maksymalnych korzyści z istnieją­
cych, danych warunków , przemawia 
swą nieodpartą logiką. O .ileż słab 
szym jest hasło dalszego poświęcania 
ludzi i dalszego niszczenia danych ma­
terialnych w arunków  dla jakżeż złud­
nych perspektyw.

2. N ow e społeczne i polityczne ob­
licze Polski, nie jest odrębnością i spe 
cjalnością Polski. W ielki nurt historii, 
k tóry przemiany te przyniósł, obejm u­
je swym zasięgiem coraz dalsze pozy­
cje. Dziś Czechy, jutro W łochy; tem ­
peratura życia politycznego Francji 
wskazuje, że ta sama problem atyka 
dobiia się do drzwi rzeczywistości fran 
cuskiej.

Gdybyśmy naw et nie leżeli na w iel 
kim pomoście łączącym W schód z 
Zachodem , wątpić należy, czy potrafi­
libyśmy zachować polską rzeczvwi 
stość w tym postulowanym  stylu bar­
dziej odpowiadającym  połowie XIX 
wieku, jak duchowi tego nurtu , któ 
ry przebiega przez Europę.

T en nu rt napewno jest zwycięski: 
ale jeśli ktoś buduje plany cofnięcia 
tej fali, niech w nich punkty oporu  bu 
duje krwią inną a nie polską. Niechże 
zachowa przynajmniej w tym zgodność

swych koncepcji z podkreślanym  przez 
się interesem Polski, że wykrwawione­
mu społeczeństwu polskiem u wyzna­
czy rolę świadka w grze, prowadzonej 
wreszcie cudzą krwią i cudzym m ająt­
kiem. 1

3. N ie  odbudujem y Polski bez fa­
chowców. N ie będziemy ich mieli, je­
śli nie dadzą ich uniwersytety. Fa­
chowcy ci nie spełnią swego zadania, 
jeśli zamiast przystąpić do budowy 
fundam entów , będą em ocjonować się 
problemem dekoracji wnętrza. I ta 
świadomość, że chodzi o sprawy pod­
stawowe „być albo nie być” społeczeń 
stwa polskiego przezwyciężać w inna I skiego. 
usztywnione opory. * odruchow e nie-1

chęci i nieum otywowany chłód.

Dobrym  prawem  młodzieży jest rzą 
dzenie się emocją i odruchem . A le są 
sytuacje, w których najlepsze prawa 
ulegają zawieszeniu. Myślę, że polska 
młodzież akademicka potrafi sama zre 
zynnować z młodzieńczej nieodpow ie­
dzialności. Patriotyzm, ten patriotyzm, 
który wyznaczył jej tak w spaniałą po­
stawę w okresie okupacji, dzisiaj żą­
da od  niej rozwagi i rozsądku. One 
stworzą właściwy klim at dla prac re­
konstrukcyjnych, których przeprow a­
dzenie jest sprawą bytu N arodu  Pol-

D r. JAN TO PIN SK I.

PO  A W A N T U R A C H  N A  W Y Ż SZ Y C H  U C ZE L N IA C H

R ys. Karol Baraniecki.

W A LK A  O  STARE PRA W A

Pierwsza Środowiskowa Konferencja
Z. M. N. S-u w Krakcwle

W  sali R?dy Mie sk ej w K rakow ie śród k tórych  szczególne gorąco przy
odbyła się I-a konferencja tutejszego 
środow iska Z. N. M. S-u. Celem  tej 
konferencj. by ło  zapoznanie człon­
ków  Z. N. M. S. z linią ideologiczną 
i poi tyczną nrsżej organizacji, oraz 
w ybór now ych władz.

O brady rozpoczęto  tradycyj"ym  od 
śpiew aniem  .C zerw onego S z a - 'd a ­
ru", po czym pow itała zebranych  w 
mieniu m iasta, tow. Nowicka w ice­

prezydent m iasta K rakow a. Kolejno 
przem aw  ali, w imieniu PPS. tow. 
tow. D robner i Ż u b w k i ,  k tórym  ze­
brani urządził Gorącą o w c :ę; tow. 
A. W ró b k w sk ' w  im irniu OM. TUR. 
oraz przedstaw iciele O. K. Z. Z. i S e­
natu  akadem ickiego.

Po przem ów ieniach delegatów  
B ratn iaka"  i m łodzieżow ych organi 

zacjj ideowo - w ychow aw czych, spo-

ZN M S stara się o to, by jego pra­
ca przyczyniła się do stworzenia iypu 
społecznego działacza-fachowca, na- 
przekór szerzącemu się karierowiczow- 
stwu, poziom em u m aterializm owi ży­
ciowemu i dvleiantyzm owi, wypacza­
jącemu umysł i charakter młodzieży. 
Doceniając w  pełni znaczenie nauk 
społecznych Z N M S rozw ija przez pra­
cę samokszałceniową, orientację spo­
łeczną swych członków.

Z życia Związku

jęto przem ówienie delegata . W ici", 
tow. M oraw ski w ygłosił re fera t ide­
ologiczny, podkreśla jąc przem iany 
jakie zaszły w ruchu socjal s.ycz 
nym. .,Op erając się na m rrk s ’zUUe 
—  stw ierdził m ów ca — od n u cam y  
dziś ustosunkow anie się dogm atycz­
ne do w szelkich myśl w ypow iada­
nych przez M arksa i b ę d t  emy dążyć 
do w iększego uw zględn m ia ■ p ier­
w iastków  uczuciow ych w ruchu so­
cjalistycznym ".

Z kolei tow. SoPan wygłosił rd e -  
ra t polityczny, po d k reśla ;ąc, że Z. N. 
M. S., pom 'm o swej niezależn >ś.:i, so- 

i I daryzu;'e się z p ostaw ą P. P. S wo- 
; bec dzisiejszej rzeczyw istości poi ty- 
j cznej, uw zględniając jednak w swej 

pracy  szczególne cechy środow iska 
akadem ickiego.

Popołudniu tego sam ego d n a  tow. 
Zaw adzki w ygłosił re fe ra t ideologi­
czny, po czym odbyła się łączna dy- 
skus:a r i d  referatam i, w  w yniku k łó 
rej p le-um  ak c ep ‘ow ało p o s 'u la ty  i- 
deologiczne i polityczne zarządu.

O statnim  punktem  obrad  był w y­
bór nowego zarządu, k tó ry  ukonsty ­
tuow ał się w następu :ącym  składzie: 
tow. tow. K aciczak. W ołnarów na. 
M oraw sk , K ędziora, H ło ń ,  Sołłan, 
Sziller, Zaw adzki, W ójcikowski, 
W einar i H offm an.

M. W.

W ykonawczego
Mokotowskiej 3,

I p. Sekretariat czynny jest codziennie w
godz. 8 — 14.

K W  Z.N.M.S. zwraca się do Zarządów j Sekretariat Komitetu 
wszystkich środowisk Z.N.M S. z prośbą o ZNMS mieści się przy ul 
nadsyłanie korespondencji terenowej, a rty ­
kułów. felietonów,- reportaży, wierszy (nie 
drukowanych) — dotyczących życia stu­
denckiego — do „A kadem ika-Socjalisty ‘.

UW AGA GLIW ICE 
Depeszę otrzymaliśmy. Za zaproszenie 

dziękujemy. Niestety, nikt z nas nie mógł do
Was pojechać. CKW PPS i Koło Seniorów 
zawiadomiliśmy o Waszym zaproszeniu.

Dlaczego przełożyliście term in walnego 
zebrania? Z powodu zbyt późnej o tym w ia­
domości nie zdążyliśmy Wam przesłać obie­
canych gazet i referatu.

Prosimy o sprawozdanie z konferencji do 
.A kadem ika-Socjalisty" KW ZNMS.

Zapraszamy
Środowisko W arszaw a zawiadamia, 

że referat tow. D r. Juliana H odfelda
Środowisko Warszawa podaje do wiado- Q Socjalizmie współczesnym” zapo-

mości członikow i sympatyków, że zebrania . . .  , . , ,  . .
dyskusyjne odbywają się co tydzień w p i ą t - ; wiedziany na dzień p l maja 1946 r.
ki, o godz. 18.30 w lokalu KC OM TUR
przy ul. Mokotowskiej 3 — IV piętro 

W  najbliższym czasie omawiane będą za­
gadnienia syndykalizmu, anarchizmu, leni- 
ndzmu i rewizjo®izmu,' humanizmu socjali­
stycznego.

Sekretariat Środowiska. W arszawa mieści 
się przy ul. Mokotowskiej 3 i czynny jest 
codziennie w godz. 8 — 12.

wygłoszony zostanie na następnym 
kolei zebraniu w piątek dn. 7 czerwca 
1946 r. o godz. 18.30 w sali KC OM  
T U R  M okotowska 3. Zapraszamy 
członków wszystkich organizacji aka­
demickich i sympatyków. Po refera­
cie dyskusja.

Próżne obawy
Organizacja kursów przygotowawczych

N k  dawno, opinia m ło d zeźy  i ogó-J K h sa  III —  to program  III i IV-ej 
łu poruszona zoś‘a ła  sp raw ą przygo-; klasy gimnazjalnej, IV klasa. —  I-ej i 
tow ania kandydatów  do kursów  Ii-ej. 
w stępnych na wyższa uczeln e. Pod­
niosły się głosy p ro tes tu  przeciw  te ­
go rodzaju przedsięw zięciom  

M łodz eż bez m atu r na uniw ersy te 
ty — to niemożl we —  mówiono.

Ju ż  raz zabieraliśm y głos na ten

Nie m am y żadnych luzji. że dopro 
wadzim y ca łą  tę  zapisaną dz ś g ru ­
pę do uczelni wyższych. W  tej chw i­
li trw a kuTs selekcym y Zobaczy­
my jakie da wyniki. P rofesorow ie 
p row adzą w ykłady. M łodz eż akade-

tem at. Dzisiaj jeszcze bardziej jesteś- m ick z, re p e V o ro w ie  om a.
słusznosci k u r s ó w , .  ■  -my przekonani o 

przygotow aw czych. Sposób zorgani­
zo w an a  nauki um ocn ł nas w poży­
wnym stosunku do podjętej inicjaty­
wy.

,W W arszaw ie zapisanych na k u r­
sy jest 700 osób. Zgłoszona m łodzież 
podzielona jest w edłu* ukończonych 
la t szkoły, na cz tery  k lisy .

K lasa I skupia m łodzież z m ałymi 
m a turem  , ukończonym i szkotam  te ­
chnicznymi i rzem ieśl'iczvm i. P ro ­
gram tej k lasy  obejm w e ku rs l ej i 
II-ej licealnej. K lasa II obejmująca 
program  IV-ej gimnazjalnej i I-ej lice­
alnej, to młodzież ze świadectwami ró­
w noznacznym i z ukończenia dwóch 
lub trzech  klas gimnazjalnych.

Do wiadomości
wszystkich środowisk Z8MS

N a  mocy decyzji Prezydenta m. st. 
W arszawy z dnia 28 m aja 1946 r. L. 
dz. 01 —  677'46, wydanej na podsta­
wie art. 21 Praw a o Stowarzyszeniach 
z dnia 27 października 1932 r. (D z. 
Ust. R. P. N r. 94, poz. 8083 wpisano 
do R ejestru Stowarzyszeń i Związków 
pod N r. 91 Stowrzyszenie pod nazwą 
Z. N . M. S. —  Zw iązek N iezależnej 
M łodzieży Socjalistycznej.

Za prezydenta m. st. W arszawy 
(R om an Kochański") 

N aczelnik W ydziału Organizacji 
Społecznych

i gają im w obserw ow aniu zdoU ości, 
inteligencji, w artości i zasobu w a d o  
mości u c z ń .

B ezpośrednio po Zielonych Św iąt­
kach odbędą się badrn-a  psychote­
chniczne u cz rs trik ó w  kursu  i egza­
miny orientacyjne.

M łodzież zgrom adza-* ny u tr ‘ ,.ch 
bardzo chce się uczyć. W idać duże 
zainteresow anie, naw et, w pierw ­
szych trzech  kiesach dość duży za­
sób w iadom ości. F rekw encja obejmu 
je conaunniej 90%  zapisanych — mi­
mo upałów  i popołudn owych godzin 
nauki.

Dalszy przeb  eg kursu  pom yślany 
jest w  sposób n as lępu 'ący: K lasa I-a 
uczy się do p “źdz:ern ika 46 roku, po 
czym zdaw ać będzie na kursy ws ę- 
pne. K lasy II i III uczyć się będą  
tak  jak było  pow iedz nne pół roku; 
k lasa IV-a —  najpraw dopodobniej 
dłużej.

R ozpoczęcie kursu  w łaściw ego na 
s ląoi dnia 17 czerw ca 1946 r.

Nie ma w ięc żadnych obaw  by lu ­
dzie bez pew nego zasobu wiedzy do­
stali s ę na wyższe uczelnie.

Szkoda tylko, że nie w szyscy chcą 
to zrozum eć. że przede w szys 'k 'm  
nauczy ciels 'w o samo, 1r a r ' ,,;a -  ' ur- 
sy jr.ko szkoły party jne, nie zgłasza 
się do w spółoracv nad  tą  tak  chętną 
do nauki młodzieżą.

L.S.

Akademia Nauk Politycznych
ma g ło s

Od niedawna, bo od kilka dni zaledwie 
Warszawa przypomniała sobie, że w mu- 
rach je j istnieje Akadem ia Nauk P olitycz­
nych.

Przyczyną byty  artyku ły  i fotografie w 
codziennej prasie warszawskiej.

Spełniony obowiązek obywatelski, w ra­
mach odbudowy stolicy, przyczynił się m i­
mo woli do spopularyzowania  — „Szkoły  
dyplomatów'4.

Samo położenie gmachu Akademii, zdała 
od śródmieścia (Reja 7) i względnie mała 
liczba słuchaczy, nie sprzyja ły  szerszemu za­
poznaniu się miasta z tą uczelnią. Dopiero 
teraz, po wzmiankach w prasie stało się jas­
nym dla ogółu, że czapka o barwie fioletów  
kardynalskich jest zewnętrzną legitymacją  
adeptów te j Akadem ii.

Zycie wewnętrzne uczelni nie jest bardzo 
skomplikowane, ale i nie zupełnie jeszcze  
zorganizowane.

Jest to przecież rok podjęcia w ykładów  — 
rok pionierski. Zorganizowano Bratnią Po­
moc i od kwietnia jest czynna, jak głosi fa ­
ma, pierwszorzędna stołówka.

Nie brak nawet przedstawicielstwa opieki 
lekarskiej dla s tu d — ‘ów.

Jedną z wielkich bolączek jest brak od­
powiednich pomieszczeń (jakko lw iek uczel­
nia mieści się we własnym  gmachu), gdyż 
w ranny h godzinach czynne jest tam gimn. 
mech. im. Konarskiego i część sal jest za ję­
ta na warsztaty.

W yklcd y  odbywają się w godzinach wie-

Z N M S grupuje w swych szeregach 
akademicka młodzież socUlistyczną ce 
lem przygotow ania iei do  czynnego 
udziału w ruchu social’Stycznym, w al­
czącym z pozostałościami ustro ju  ka­
pitalistycznego i o urzeczywistnienie 
:deałów  sprawiedliwości społecznej.

czarnych, tak że z powodzeniem można po­
godzić studia z pracą. Jest nadzieja, że z 
początkiem  przyszłego roku akademickiego 
zgłosi się udęcej żadnej w iedzy m łodzieży, 
tym  bardziej, że studia, jakko lw iek w ym a­
gające dużo pracy pamięciowej i rozumo­
wej, są ciekawe. Dla zamteresowanych po­
daję, że is tr ‘eją - ‘ery w ydziały: konsular- 
no-nn*i ' v r - y ,  ' tinansowo-eb— -—liczny. ad­
m inistracyjny i społeczny. W idać z tego. że 
wybór kierunku spec‘ali7acji jest dość du­
ży. N a'bardzicj zbliżone (pod względem  
ilości i rodza’u przedmiotów), są dwa 
pierwsze w ydziały, pozostałe dwa mają juz 
więcej cech odrębny h. Ogólnie iednak. prze­
wag. marą um hlndy z dziedziny prawa i 
ekonomii z dodaniem specjalnych dla każ­
dego z wydziałów.

Zosndniczo wvmaecxne iest złe-cnie egza­
minów, raz przy końcu roku akademickiego

Jest to dużym  ułatwieniem dla tych któ­
rzy m ieszkają poza miastem, ewentualnie 
studiują jednocześnie na innej uczelni na­
wet w innym mieście.

Pełną wartość studiów ocenić można do­
piero przy słuchaniu w ykładów . W każdym  
razie teraz, kiedy naszemu państwu potrzeba  
specjalistów we w szystkich dziedzinach ży­
cia politycznego, społecznego i gospodarcze­
go, z A kadem ii Nauk Politycznych powinny 
w yjść wielkie kadry specjalistów.

Na terenie uczelni działa kilka organiza­
cji m łodzieżowych, dziwnym  się tylko w y­
daje, ze obok ZW M -rów  Wiciowców i Zw. 
M łodzieży D emokratycznej nie ma tam  
przedstawicieli Związku Niez. Mł. Socjali­
stycznej.

C zyżby nikt tam nie interesował się ideą
socjalizmu?

Może się jednak zmieni i na uczelni, z 
której w yidą przedstawiciele dyplom acji na­
szego państwa socjalizm będzie miał swo­
ich zwolenników.

W. W.

W  KAŻDYM URZĘDZIE i ADEN OJ! POCZTOWEJ
na prowincji 

można zaprenumerować

„ROBOTNIKA"
1
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Poeta wolności niepokornej i gniewnej
(a wierszach Si. A. Dabreu/oisSiietgo)

, J e d e n  z m ych  dziadków  m ło tem
ku ł,

drugi —  zw ycza jn ie  k ro w y  pasat, 
stąd  pew nie  w n u k  od dziecka czuł, 
pociąg do robotniczo -  ch lo p skch

haseł."
—  P isze w  w ie rszu  p . t.: „R o d o ­

w ó d " oskalni z p o e 'o w , k 'o ry c h  n a ­
zw iska  zw iąza ły  się już dz ś n ie ro ­
ze rw a ln ie  z dziejam i sp ra w  w szyst- 
k m  ra m  n ajb liższych  i n a jw ażn ie j­
szych : sp raw y  w o lności i sp raw y  
w a lk i o now y, lep szy  ła-d sp o łeczny . 
W iern o ść  w  p o s-ew ie  w a lk i —  to 
zn am ię  zasad n icze  poez ji S t. R. Do- 
b ro w o lsk  ego, o d  najw cześn ie jsze j 
ch w  1 b u n 'o w e ic z e j i gniew nej, od 
k o ły sk i ..ca łow anej w o lności us a- 
m i“ i  n azn aczo n e j s ty g m atam  nieuga- 
szonego  p ra rfn ie -ia , w yn iesionego  z 
dn i dz ec ń sfw a  na P ow iślu  i z dni 
m ło d o śc i —  na  W oli.

D la ł e?fo, k iedy  b ie rzem y  dziś do 
rę k i zb :o row y tom  w ie rszy  p o e ty * ) , 
ob e jm u ’acv  u 'w o rv  z o k re su  la t p re- 
w ie  dw udziestu , u tw o ry  b a rd z o  ró ż ­
n e  —  o d  czystych liryków  i słów  peł­
n y ch  zadum y n ad  N orw idem , a ż  po 
m a rc h o łc i ż a r t  i  sa ty rę , aż po  ep ick i 
to n  p ieśni o Janosiku  i „ P o w ro tu  na 
P o w iśle"  —  ta  n u ła , n u ta  w ie r  ości 
p rz y w iązan ia  do sp raw y , co  jak  g łu ­
chy w erb e l p rzeb ija  p o p rzez  w sz y s1- 
k ie  in n e  dźw  ęk i i m elod ie , je s f d la  
n a s  w  p o e z :i D o b ro w o lsk  ego najw aż 
n i : :szą i na jisło*niejszą.

„P ió ro  na  w ich rze"!  W ich ry  w  : ły  
p rz f ró ż n e  •' n ie  pavł*1:V alniejsze od 
m om en tu , gdy u :a ł  p ió ro  to  w  d łoń  i 
z a c z ą ł „p rzez  zebv  zac iśn ię te  o stre  
ciskać słow a” . N ad z ie jo m  i w iarom  
cz ło w iek a  p ra c y  to w arzy szy  D o b ro ­
w o lsk i p e p re e z  w sz y s tk ie  e ł apv 
w e lk : e p o k ę  B erezy , ep o k ę  k rw a w e ­
go w rześn  a  M u o a ć ilj  *dni k rw i
i  ro zp aczy  w a rsz a w sk ie g o  pow sta. 
nia dni ch w ały  u  w ró t zw ycięs wa. 
K ażd y  z ty ch  e ta n ó w  z?m k n ąć  p o ­
tra f i  w  w ie rszach  sw ych ak o rd em  
w y ra z is ł ym. J e s t  słow o  p rew d y  ood 
a d re se m  tych . co daw n o  zapom nieli 
o  górnej m łodości, d la  k tó ry c h  ro k  
1905 b y ł już ty lk o  odległym  w sp o m ­

n ien iem  w  epoce faszyzm u (w iersz 
„ W  trzy d z  e s to lec ie"), je s t „O d ez ­
w a " , rzu co n a  w  chw ili, gdv p rz e d  
w rześn iem  groza  w ojny zm obilizow a 
ła  m yśli i czyny  sa . K rzy że"  po 
w rześn iu , „R o zk az  d la  W -rsz a w y "  i 
ap e l rzu co n y  „M łodym " w śró d  ciem 
n o śc i la t  okup acy jn y ch .

D n a  4 s ie rp n ia  1944 w  m u rach  b o ­

h a te rsk ie j, p o w stań cze j s to licy  p o w ­
sta je  w iersz  „N iezw yciężona" .. N a­
s tę p n a  data,, o p a rę  s tro n  d.?lej, p o ło ­
żona  jest p o d  w ie rszem  „ N a p rz id " : 
M iejsce jego p o w stań  a  je s t ró w n ie  
w ym ow ne jak  d a ta : 19 lu 'e g o  1945 
ro k u  n a  ,,W ale  P o m o rsk im ".

B ra k  jeszcze  słów , k tó re  w  innym

„Po tr zy tyo ć  —  bąd i pozdrowione?
O m iasto szyn kó w  i ka.edr, 

O strych go tyckich  krużganków  i
d łu g e h  schadzek z  księżycem , 

Ciche asilum  rom ansów  i  fa łszerstw  
ta jonych  p r ji'1  św iatem . 

Pozdraw iam  plące na w ieżach
gołębie i księżyc  w  uHcy". 

(„Pod m .ed zia n ym  księżycem ").
P isze  w  d ro d ze  z P o d  K a rp ia  u

ce lu  p isane , zb lad ły b y  m oże rzuco-j B ram y A n io łó w  n a  P lac  L u n a ty k ó w ,

*) Stanisław  Ryszard Dobrowolski. — Pió­
ro na wi-cbrze. Spółdzielnia Wydawnicza 
„W iedza". W arszawa — 1946.

ne na  p a p ie r  b ez  m elodii: b ra k  s tro f  
dz iarsk ie j „ S z tu rm ó w k i"  hym nu  poi 
sk iego  podz e m ’a. D ziś n iem a już po 
trzeb y  k ry ć  n azw  ska  ich tw órcy , 
k tó ry m  jest a u to r  „P ió ra  na w ich-

Mrze  .
O d p ie rw szy ch  do o s ta tn ic h  s tro f  

zb o rk u  p rzew ija  się p o p rzez  s tro ­
nice jego m o ’yw  ro d z  nnego miastia 
p o e ty , m o ty w  W arszaw y . N ie je s t to  
s ta ro m  e jsk a  W a rsz a w a  O r - O a .  
ż a ło b n a  w d o w a  ro m an ty k ó w , an i 
p seu d o k la sy czn e  p a n n e a u  Ś w iatopcł- 
ka K arp ińsk iego : D obro w o lsk i to  syn 
W arsząw y  innej, te j o k ‘órej m ów i 
znany  już p o w szech n ie  p o em at „P o ­
w ró t na  P ow  śle".

Na Pcwiślu ta m  m oja m łodość, — 
m  ją  szkołą  — W ola gorąca,
1 d a'ego bez p laka tów  i odezw  
Niepodległość rozumiem od brzdąca".

(„O dezwa")

Z tej p o w iślań sk o  - w olsk iej g en e ­
alog ii w yrastają rów nież in n e  chara­
k terystyczn ie  cechy  p o s taw y  p o e ty c ­
k iej D obrow olsk iego : jedo zaw ad iac ­
k a  fan taz ja  jego h u m o r an d ru sa  i do-

w  to w a rz y s tw ie  d o b ry ch  k o m p an ó w  
i p rzy jac ió ł, b o  R y sza rd  D o b ro w o l­
sk i —  to  ta k ż e  p o e ła  do b re j życzli­
w ej p rzy jaźn i p o e ta , u k ’ó rego  „dz  - 
w nie się p lec ie  m e lancho lia  z hu lta j- 
s tw em " w  księżycow ej w ęd ró w ce , w  
k ‘órej nag le p a d a  p ro s ty  i se rd eczn y  
o k rzy k : ,,0  jak ież  to  szczęśc  e —  
p rzy jaźń"!

I Jeśli m ołoby  w zbudzić czyjeś 
zdziw ien ie , w  jak i to  sposób  w  ow a 
p rzekory  ło buzerską  i „ jakob ińsk i 
te m p e ra m e n t"  w k ra d a  się  n ieśm iała  
ws^ydl w ość  liry k a , sk ło n n o ść  do r e ­
fleksji i zadum y, w  jak i sposób  do tei 
sow izdrzalsk ie j, ro z p is a n e j tonacji 
p rz e d o s ta je  się spokóm e echo  stro f 
,,N ad N orw idem " — to  m oże i rac ję  
m a  sam  p o e 'a , m ów  ac, że to  z w iś k -  
lancgo  szum u. Bo w d aśń e  nic in n e ­
go, jak  ów  to n  po lny  m azow ieck i, fu 
ja rkow y , a p rzy  tym  n a tch n io n y , a  
p rzy  tym  „w znoszący  s ę do h e ro  z* 
m u —- to  znaczy  do s ty lu ” : w idzący  
p o p rzez  p ła sk ą , rzęd em  topó l w  n ie­
b o  b ijącą  p rz e s trz e ń  ługów , : ró l —  
sp raw y  inne, o szerszym  w ięk szy m

Włodzimierz Majakowski

Fożeqi#iaif/e
W auto,

wydawszy resztki pieniędzy 
— do Marsylii o której odchodzi? 
Paryż

odprowudzuji|e mnie
pędzi

W całej swej
nieprawdopodobnej urodzie. 

Rozłąki płynie,
do oezn

Aleksy Surkout

podpłyń bliżej,
serce

ml
sentymentalnością rozkrwaw? 

Chciałbym żyć
I nmrzeć w Paryża, 

gdyby nie hylo
tak!ej ziemi —

MOSKWA, 
przełożył: LEOPOLD LEWIN

brego  k o m p an a , ro zk o ch an ie  w  pię-j zak ro ju , je s t  ow ą w sp ó ln ą  w  ęzią 
knej zbójn  ckiej legendzie  o „ J a n o s i - ' 
ku  z T a rc h o w e j" .

O to  p e łn a  poezji .B a lla d a  o F ra n - 
c szk u  V ellon ie", o to  p iękny  w ieczó r 
u  im ć p an a  M ik o ła j  Rejar"W"S ien n i­
cy R óżane j, i z ak o c h a n y  ,c ,e ń ,F a u s ta  
w  „ S e re n a d z ie"  i po  ren esan so w y ch  
p rzy jac io łach  od k 'e l  szk a  i szk lan k i 
—  K o n s trn ty m  Ildefonsie  G a łczy ń ­
sk im  i S tan  sław ie —  M arii Saliń- 
skim, —  obydw u dw ojga mion, —  
k ilk a  b a llad  !  p a m ią te k . N ap isa ło  mi 
się to  s ło w o :,.ren esan so w y ch "  i m y ­
ślę, że w  p o rę  T ak , bo  obok  dzisiej­
szego, obok  p iew cy m aszyn  i w rze-

k tó ra  D obrow olsk iem u  w  jednym  w y 
ra z iś c e  za ry so w an y m  p ro f lu  in d y ­
w idualność'. tw ó rcze j p o zw a’a  b y ć  je 
dnocześn ie  p o e ‘ą  ro b o tn iczeg o  t r u ­
du i w iesołego n ie ró b s !w a, b u jne j r a ­
dość* i .w iś lą -r  do sm ę 'k u . jurnej sw o­
body  i tw a rd e j 'w a lk i, w  k*órej n a raz  
z o p a ró w  lirycznej m gły w y ra s ta ją  
w  lcze k ły  i p azu ry , gdy idzie  o rzecz  
w ażn ą , o s faw k ę  życia i w olności.

C hoć —  bow iem  pod  „P ió rem  na 
w ich rze"  dzw oni fab ry czn y  m ło t W o ­
li i ro zb rzm iew a  p ieśń  b u n tu  i zw y ­
c ię s tw a  czarw oncgo  P ow iśla , to  p rzy  
tym  —  i „D rżący  n c p o k ó j"  i .,Go-

cion (p rzek ład  słvnnych  „T k a c z y "  j dżina ro z p a c z y " , i „S o n a ta  k s  ężyco- 
H einego) jest ta k ż 2  inny  R y sza rd  Do 
b ro w o lsk i, ży jący  w  innej jak  gdyby, 
daw no  zam ierzch łe j epoce , —  w łaś- 
n e w  epoce  bujności, ro z k w itu  i s ły . ' w ń e ,  u ję te  d łon ią  p o 't y  daw nej w a r

w a", i w  ogóle „R om an tyczn ie"...
„P ió ro  na w ich rze"  drży , czu łe  i 

w raż liw e , a le  lite ry  i s ło w a  k re ś li pe

w ł a ś n i  w  ep o ce  p e łn eg o  re n e sa n su  
J e s t  tu  „au ł o p o r tre t“ rab e la iso w - 

ski, i , M arch o łto w e  gody", „P ochw a 
ła  p o g a ń s tw a " , te a tr a ls e  ro z m a rz e n a  
„Pod n r c d z :anym  k s ężycem " i licz ­
ne. di^jpizyjskie a p o s tro fy  do b eczk i 
i kufla.

W*or tret
Na płynącą w eterze jasną piosnkę klarneto 
Odezwały się skrzypki tak sm utnle„
Pełną życia radością promienieje z portretu 
Uśmiech — śmiercią nlestarty — na płótnie.

Energiczne brwi jego i spojrzenie zuchwale 
1 do gestu silnego dążenie,
Niepodatne zupełnie jest oblicze to śmiałe 
Na spoczynek, brak rucha, butwlenie.

Gdy pod Leningrad wojna w mokry ranek jesieni 
Podpełzła pierścieniem ze stall,
Rohaterzy pod jego tym zuchwałym spojrzeniem 
Do bojowych wyczynów się rwali.

On k  te lata pamiętne zawsze był między nami,
1 Kirowskicj wierności to siła
Już nic spiżem dzwoniącym, lecz ludzkimi czynami 
Jego chwałę — unieśmiertelniła.

Przełożył Leopold Lewin Przełożył: LEOPO LD  LE W IN

Wieści ze Związku Radzieckiego

sz -w sk ie j „K w adryg i" . P ió rem  tym . 
jego o s trzem  gniew nym  i n ie sp o k o j­
nym  dobrze  zap ism e sw e ce z w  sko 
ro b o tn iczy  syn sto licy  w  p am ięc i 
tych  co, jak  on, k o ch a ją  i w alczą .

R y sza rd  M atu szew sk i.

D ZIESIĘCIOLECIE ŚM IERCI 
A. M. C O R K IJA  

Na 10-lecie śmierci A . M. G orkija W szech  
rosyjskie Towarzystwo Teatralne wyda k il­
ka książek poświęconych dramaturgii w iel­
kiego pisarza rosyjskiego.

Przygotowany jest almanach, gdzie umie­
szczone będą artyku ły  prof. M. Desnickiego, 
S. Birmana, P. Gajdeburowa, J. Juzow skie- 
go i innych. Ma być wydana książka prof. 
Grigorjcwa „Dramaturgia G orkija", oraz 
zbiór artykułów  pt. „Gorkij i Teatr". W y­
dane zostaną także analizy i  historie sce­
niczne poszczególnych utworów teatralnych  
Gorkija. •

350-LECIE URODZIN KARTEZJUSZA 
W  kwietniu minęło 350 lat od dnia uro­

dzenia znakomitego filozofa i m atem atyka  
francuskiego, Decartes'a zwanego także Kar- 
tezjuszem. Z okazji tej rocznicy w  Moskwie 
zwołane zostało uroczyste posiedzenie, na 
którym  obecni byli członkowie A kadem ii 
Nauk oraz przedstawiciele społeczeństwa  
francuskiego z członkam i ambasady francu­
skiej w Z SR R  na czele.

IV Polsce rocznica ta przeszła bez echa. 
W  czasie zeszłej w ojny w yszło z druku kla­
syczne studium Descartes'a, „Rozprawa o 
m etodzie“ w tłumaczeniu Boya-Żeleńskiego, 
którą tłumacz zaopatrzył opaską „ ty lko  dla 
dorosłych" Miało to przyczynić się do w ięk­
szej poczytności znakomitego filozofa fran­
cuskiego w Polsce. N iestety i ta metoda za­
wiodła.

NOWE WYDAWNICTWA Z HISTORII 
NARODÓW SŁOWIAŃSKICH 

Państwowe W ydawnictwo Naukowo-Poli- 
•yczne ( G ospolitizdat) przystępuje do w yda­
nia zbioru studiów  z historii narodów sło ­
wiańskich. Książka w yjdzie pod red prof. 
Piczety i będzie zawierała artyku ły  prof 
Zdenka N ejedlyego, docenta S. Nikitina  
prof. J . Gautier i innych.

To samo wydawnictwo przystępuje do 
druku I tomu „Historii rosyjskiej kultury“. 
Będzie to praca kolektyw na współpracowni­
ków Instytu tu  Historii przy A kadem ii Nauk 
ZSRR.

Pierwszy tom poświęcony jest rozwojowi 
kultury rosyjskiej od najstarszych czasów do 
końca XIX wieku. Poszczególne rozdziały  
napisane zostały przez prof. B. Grekowa, 
członka A kadem ii Nauk S. Bachruszina, 
prof. Predteczenskicgo, prof. Druzinina, prof. 
Neczkinowa i innych.

PIERWSZY SfO W N IK  ROSYJSKO- 
BASZKIRSKI 

Baszkirski Insty tu t Naukowo-Badawczy  
w ydał pierwszy słownik rosyjsko- baszkirski, 
który liczy około 600 str. i zawiera ca 35 ty ­
sięcy słów.

W Z S R R. O KSIĄŻCE SZM AGLEW SKIEJ 
IV Nr. 15 czasopisma literackiego ,JLitera- 

turnaja Gazeta" z 6.IV. 46 ukazała się po­
chlebna recenzja o ksinżce Sew eryny Szma- 
glew skiej ,J)ym y nad B irkenau ', pióra za ­
służonego tłumacza literatury polskiej, M. Z. 
Ziwowa.

OSTATECZNA REDAKCJA KOMEDII 
„GORE OT UMA" GRIBOJDOW A 

Pod redakcją zasłużonego badacza litera­
tury rosyjskiej, prof. Piksanowa, w ychodzi 
wydanie krytyczne słynnej kom edii A . S. 
Gribojedowa „Gore ot urna".

Komedia ta napisana przez tragicznie 
zmarłego pisarza współczesnego Puszkinowi 
jest arcydziełem  literatury rosyjskiej. Za ży ­
cia autora wśród społeczeństwa obiegało 
wiele rąkopisów tej komedii. Porównanie 
w szystkich zachowanych po dzień dzisiej­
szy rękopisów i drukowanych tekstów  (k tó ­
rych jest kilkaset) stanowi nielada pracę 
naukową z której prof Piksanow i jego 
sDÓłnrarownicv dobrze się wywiązali.

Sprawozdanie teatra lne P ^ h i o w y  Teatr Polski

„Papuga" Kazimierza Korcellego
Komedia w 3 ak tach

D o  sztuki K orcellego  zbliżam y się 
m im ow oli jako do  sztuki w spółczes­
nej. S łusznie tedy  a u to r  w kilku  w stę­
pnych słow ach rozw iew a te złudzenia 
w idza, w skazując m u na to , że sztuka 
pow sta ła  w ro k u  1939, tuż przed w y­
buchem  w ojny i w zw iązku z tym  m a­
lu je  ów czesne stosunki. W  chw ili o- 
becnej te s tosunki po lityczne należą 
już do  h is te rii, o strze  satyry, zw róco­
nej przeciw  tvm  stosunkom , należy ró ­
w nież w tych ram ach historycznych 
umieszczać.

W  kom edii jest sporo  żyw ego i pu l­
sującego h u m o ru  zwłaszcza w d ia lo ­
gach ak tu  I i II. kom izm  sytuacyjny 
przew aża w akcie II, ak t III  jest po­
n u ra  zapow iedzią  przejściow ego tr i­
um fu  w oju iącego  faszyzm u.

Sztuka K orce llego  usiłu je  być bo­
w iem  nieiako  obrazem  zrodzenia  sie 
eu rooejsk iego  faszyzm u.

T eren em  akcji iest. jak się zdaje, 
F rancja —  w istocie jest to  jednak  o- 
braz o p rzek ro iu  m iędzynarodow ym  
P o d o b n e  typv i stosunk i w idzieliśm y 
w  Polsce na kilka la t przed w ybuchem  
w o ;ny.

P rzedstaw ia tedy au to r ziazd m atu ­
rzystów  snrzed la t 15-u d la  uw idocz­
n ien ia  jakie zachodzą w  czło­
w ieku , denraw acji m oralnej, w ynika 
jacej z p rzystosow ania  się do w a ru n ­
ków  bytu .

Z estaw ien ie  w iec idealizm u m ło 
dzieńczego z tucznym  krę tac tw em  i sy

barytyzm em  tej g rom ady  n icpon iów  i 
ko m b in a to ró w , jaka w yrosła z tego  ze 
społu , p ięknie zapow iadających się 
ch łopców  —  daje  n iem ało  e fek tów  ko 
m icznych.

W  sztuce w alczą jednak  źe sobą o 
p raw o do  p ierw szeństw a dw a pola  u- 
w agi lu b  dw ie osie działania, co nie 
w ychodzi bynajm niej na  korzyść tej 
sztuce.

P ozo rn ie  g łów nym , osiow ym  b o h a ­
terem  jest Ju lian  M ay, skrom ny, u le ­
gły i zahukany  przez burm istrza  u rzę­
dn ik  m iejski, k tó ry  nag le  —  pod w pły 
w em  p rze lo tnego  f lir tu  czy m iłostk i— 
odkryw a w  sobie m ateria ł na w ielk ie­
go działacza i publicystę, p rzypom ina­
jąc sobie ch lu b n ie  zapow iadaiacą się 
przyszłość z la t m łodzieńczych. G dyby 
au to r trzym ał się tego  w ątku  konse­
kw entn ie , p rzep row adzając  go p rzez 
w szystkie ko le jne  etapy  rozw oju  — 
sztuka m iałaby jakąś zw artą  budow ę, 
stanow iącą podstaw ow y  w aru n ek  o d ­
działyw ania za pośredn ictw em  sceny

D ra m a t czy kom edia życiowa tego 
pozorn ie  g łów nego  b o h a te ra  jest m ar 
ginesow ym  zdarzeniem  w sto sunku  do 
obrazu sto sunków  w pew nym  śro d o ­
wisku tej sfery  ko m b in a to ró w , dla 
k tórych  „ż łób” i „u rządzen ie  się” jest 
iedvną w iara, celem  i dążeniem . P o ­
glądy, sztandary  i szyldy party jne  —  
zm ienia się w iec tu ta j w każdej chw i­
li zależnie od sytuacji czy zm iennej

w skazów ki róży w ia trów  politycz­
nych.

T o  w łaśnie w tej sztuce baw i i pod ­
nieca obecnego  wodza. Tak przed  w-oj- 
ną groza nadciągającego  pozornego  
zw ycięstw a faszyzm u dokonyw ała  cu­
dotw órczej przem iany w św iadom ości 
tych czy ow ych pseudo - radykałów , 
tak  i obecnie zwycięska dem okracja 
w pływ a na rów nie n ag łą  i kom iczną 
przem ianę faszystów  na radykałów , 
rzecz p rosta , najradykaln iejszego  p o ­
kro ju .

T e  analog ie  baw ią i śm ieszą obec­
nego w idza, choć ten  czy ów- znajdu je  
rów nież pożyw kę d la  siebie w  p ro g ra ­
m ow ych hasłach w oju jącego  faszyz­
m u, k tó rem u  a u to r udziela przecież 
g ło su , m alu jąc  jego ro d o w ó d  i pozo r­
ne sukcesy.

Jeżeli jednak  chodzi o zobrazow a­
nie tych stosunków , k tó rych  ow ocem  
był faszyzm , to  au to r, przyznać trzeba, 
nie sięga zbyt g łęboko , poprzesta jąc 
na bardzo  pow ierzchow nej ich an a li­
zie i ogran iczonej w yłącznie do  sfery 
in teligencji, u jętej zresztą bardzo  jed­
n o stro n n ie  i karykatu ra ln ie .

Z  p u n k tu  w idzenia rów nież rozw o­
ju akcji ak t II z epizodycznym i po sta ­
ciam i kobiet, k tó re  nie odeg ra ją  żad­
nej ro li w dalszym  ciągu  sztuki —  jest 
już w ysilaniem  się au to ra  na m otyw y 
kom iczne bez rea lnego  p u n k tu  przy­
łożenia  tego  kom izm u.

A kt III nie daje rów nież żadnego 
rozw iązania ani" wyjścia z supłającej 
się w sposób  gro teskow y akcji.

T a  p o d sk ó rn a  tęskno ta  do  „w o ln o ­
ści” , k tó re j głosicielem  staje się p a p u ­
ga jest pom ysłem  w  nader n iew ielkiej 
m ierze przekonyw ującym  i poddaw - 
czym. A u to r  po p ro stu  n ie  um iał zna-

leść wyjścia z narzuconej sytuacji, roz­
w iązał ją tedy raczej w sposób  m echa 
niczny i zew nętrzny  (w ybuch  w o jny ), 
niż o d  strony  rozrostu  organ icznego  
kształtu jącej się myśli. W  całości w y­
daje się, że na tę  sk rom ną i n iedość u- 
k sz ta lto ^ a n ą  jeszcze w św iadom ości 
au to ra  sztukę, szkoda trochę  desek 
tea tru  o  tak ich  m ożliw ościach i am bi­
cjach, jak P aństw ow y T e a tr  Polski.

A u to ro m  polsk im  należy dać m oż­
ność eksperym en tow an ia  nie ty lko  na 
papierze, lecz i na scenie, gdyż jest to 
najw łaściw sza d la  nich d ro g a  dosk o ­
nalen ia  swej techniki. N ie  sadzę jed­
nak, by T e a tr  Polski był właściwym  
terenem  d la  takich  eksperym entów .

Składna i przem yślana reżyseria Ju 
liusza O sterw y, za ta rła  kanty  dyshar- 
m onijne  w ielu  e fek tów  i sytuacji, ra­
tu jąc a u to ra  z w ielu  opresyi. S troną  
ak to rska  w idow iska na  w ysokim  p o ­
ziom ie, g ra  całego , licznego w tym  wy 
padku , zespo łu  —  zestro jona  i shar- 
m onizow ana.

M arian  W yrzykow ski narzucił p rze­
konyw ającą w idza łam aną lin ię  prze­
kształcenia p o k o rn eg o  urzędniczka w 
poryku jącego  lw a, choć tekst nie za­
wsze u ła tw ia ł m u tę  rolę.

B ardzo  in teresu jącą z ak to rsk iego  
p u n k tu  w idzenia kreację C o lum busa—  
słynnego publicysty —- d a ł Seweryn 
B utrym , k tóry  szczególnie m om enty 
załam ania b o h a te ra  o d eg ra ł z w yrafi­
no w an ą  niem al w yrazistością. N ależy 
pow inszow ać dyrekcji tego  now ego, 
jak sie zdaje, na g runcie  w arszaw skim  
nazw iska.

Z  pozosrałvch ról m ęskich na w y­
różn ien ie  zasłufuiie św ietny ,jak za­
wsze S tanisław  G ro lick i i tym  razem 
w  ro li naciągacza i w agabundy , p ro ­

w okującego  do  ok lasków  w idow nię  
ciętym i sztycham i sw ojej p a rty tu ry ; 
Satu rn in  B utkiew icz w dobrze  ujętej o 
panow anej, choć skłaniającej do  kary ­
katury , ro li bu rm istrza ; pełen  dystyn­
gow anego  u m iaru  i n iezaw odnej tra f ­
ności i celności słow a i gestu  —  zro ­
śnięty z najchlubniejszym i kartam i 
T ea tru  P o lsk iego , u lub ien iec k u ltu ­
ralnej W arszaw y —  G ustaw  B urzyń­
ski i H en ry k  M ałkow ski w k a ry k a tu ­
ralnej zresztą ro li G rubera .

Z  ró l kobiecych —  dość ubog ie  
zresztą w sensie zróżniczkow ania psy­
cho log icznego  w yróżnić należy pełną 
w dzięku i finezji p. K aro lin ę  L ubieńr 
ską; m ożliw ości i am bicje ak to rsk ie  
p. N in y  A ndrycz nie bardzo  się m-e- 
ściły w ubogiej ro li entuzjastycznej i 
obcesow ej siedem nasto la tk i, lecz to  
już w ina  raczej ksz ta łtu  naczynia, niż 
w ypełn iającego  go  likw o ru  przedniej 
zgoła jakości.

W y m o w n ą  k a ry k a tu rę  M ayow ej da­
ła p. Jan ina Sokolicz.

.N a  szczególne w yróżnien ie  z ról 
kobiecych zasługu je  p. Tanina M un- 
clincrow a, k tó ra  ze swej m izernej, e- 
pizodycznej ró lk i - służącej P au liny—  
stw orzyła pełną w yrazista, tró jw ym ia­
row y postać w ryw ającą się w' p a n rę ć  
p ełn ią  i m agią  sw ojej sugestyw ności. 
W  tych k ilku  słow ach swej m izernej 
ro li —  posągow a, charak terystyczna 
postaw a, gest n iezaw odny i tonacja 
g łosu —  w szystko to  razem  stwrorzy- 
ło  m aistersztyk w m in ia tu rze , m ałe 
arcydzieło sztuki ak torsk iej.

D ekorac ie  M ieczysław a N alew aj- 
sk iego odp o w iad a ją  charak terów ! 
sztuki, choć n ie  w yróżniają się zb y t­
nią pom ysłow ością.

- Jan  N ep o m u cen  M iller,
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Francja i Włochy głosują w niedzielę
Walka o drugą konstytuantę

W niedzielę odbędą się we Francji 
wybory do nowego Zgromadzenia Konstytu­
cyjnego. Reakcja w przeprowadzonym  5 ma 
ja  referendum  nad konstytucją zdołała za 
hamować na pewien okres czasu dem okra 
tyczny rozwój kraju, aby przeciwstawić się 
tym oporom reakcyjnym, aby je usunąć z 
drogi i z życia politycznego, robotnicze p a r­
tie i  rancji m uszą zmobilizować wszystkie 
siły. Dlatego też wybory 2 czerwca m ają dla 
dem okracji francuskiej, dla narodu i państwa 
francuskiego decydujące znaczenie. Od wy­
niku wyborów zależy, czy F rancja  zostanie 
praw dziw ie dem okratyczną republiką, czy 
też, rezygnując z tego wszystkiego, co zosta­
ło dokonane w roku ubiegłym, powróci do da 
wnego ustro ju  politycznego i ekonomicznego, 
do niesławnej tradycji III republiki, która 
poniosła tak srom otną klęskę w czasie woj­
ny- »

„REPUBLIKA KOLEŻKÓW*, CZY SPRAW­
NE CIAŁO USTAWODAWCZE?

Jouvenel w .swej książce „Republika koleż- 
ków“ przeprowadził doskonałą charakterysty 
kę przedwojennego paz-lamentu francuskiego, 
gdzie wszyscy niem al deputow ani byli ze so- 
bą  na „ty“, gdzie najw ażniejsze sprawy pań ­
stwowe załatw iało się na konw entyklaeh 
partyjnych, w kuluarach lub przy kieliszku 
dobrego koniaku. Każdy niem al deputowany 
był uprzedzony o ataku, jaki skieruje prze­
ciwko niem u na posiedzeniu Izby jego ..ko 
leżka" i przyjm ow ał to ze swoistym francu­
skim humorem.

Zasada: „ręka rękę mvje“ była przestrzega 
na w całej pełni. A o wszystkim w gruncie 
rzeczy decydowało „200 rodzin '1 rodzin plu- 
tokracji francuskiej.

R eakcja marzy o nawrocie do tam tych zło 
tych czasów, zam ykając świadomie oczy na 
fakt, że ustrój przedwojenny sprzyjał korup- 
cji, spychaniu interesów państw a i narodu 
na  drugi plan, osłabianiu siły obronnej pań­
stwa. Interes posiadacza portfela akcji i ren 
tiera to dla niej „suprem a lex11. Dlatego też 
z taką zaciekłością burźuazja francuska zwal 
cza projekt nowej konstytucji, która w pro­
wadza sprężysty, jednoizbowy parlam ent.

Sprawne ciało ustawodawcze to dla niej 
„dyktatura  p a rtii11. Tak więc zagadnienie, po 
stawione przez praw icę francuską sprowadza 
się do alternatyw y „dyk tatura-1 partii demo 
kratycznych, to znaczy władza większości 
narodu francuskiego, lub dyktatura  „200 ro 
dziu".

WALKA PRZEDWYBORCZA

Obraz sytuacji przedwyborczej we Francji 
przypom ina, niestety, w dużym stopniu sto­
sunki przedwojenne. Rozbicie jest duże, a na 
rozbiciu tym może wygrać tylko reakcja 
Zgromadzenie konstytucyjne będzie posiadać 
581 posłów. Na tc 581 miejsc pretenduje o- 
koło 3.000 kandydatów, Partie : socjalistycz­
na, komunistyczna i Ruch Republikańsko 
Ludowy. (MRP) wystawiły swych kandyda­
tów we wszystkich okręgach wyborczych. Pra 
wicowa „Republikańska Partia  Wolności" 
(PRL) oraz „Zjednoczenie republikańskie' 
(radykali) występują sr obecnych wyborach 
w znacznie większej liczbie okręgów, niż w 
w yborach październikowych. W ystawiły swo 
ich kandydatów  różne orebne partie, w tej 
liczbie „niezależni socjaliści" z grupy Paul 
Faure 'a, k tórą działa przede wszystkim w j 
Paryżu i w niektórych departam entach cen 
tralnydh.

P artia  socjalistyczna (SFIO) idzie do wy 
borów  oddzielnie. W okresie przedw ybor 
czym zaznaczyły się duże rozdźwięki między 
socjalistam i i kom unistam i, jednakże nie na 
płaszczyźnie program ow ej, lecz raczę,—per 
sonalncj. W ydaje się, ie  jest to specjalnie 
zastosowana taktyka wyborcza na skutek te­
go, ie  według obserwatorów  polit- cznych 
socjaliści stracili w referendum  około 1 mi 
liona głosów wyborców, którzy w wyborach 
październikowych glosowali na SFIO.

Nie wdając się w ściślejszą analizę tak ty­
ki socjalistów, stwierdzić trzeba, że dzięki 
je j zastosowaniu, być może, zyskają nieco 
więcej m andatów, lecz należy wyrazić wąt 
pliwość, czy wyjdzie ona na dobre klasie ro 
botniczej jako całości.

Partię  kom unistyczną podtrzym ują orga 
nizacje: „Front National", „Związek kobiet 
francuskich11 oraz znaczna część związków 
zawodowych.

CZYJE BĘDZIE ZWYCIĘSTWO?
Świat cały oczekuje z dużym i.upięciem 

na wyniki wyborów we Francji. Jeśli zwy­
cięży praw ica, Francję czeka dalszy chaos. 
A zniszczonej przez wojnę Francji nic b a r­
dziej nie potrzebne jak  stabilizacja stosun­
ków.

Przem aw iając na zgromadzeniu francu­
skiej partii socjalistycznej, prem ier Gouin po 
wiedział: „F rancja musi oprzeć się na sta­
łych instytucjach, inaczej cały plan odbudo­

wy zostanie poważnie zagrożony".
W yniki wyborów posiadają także aspekt 

międzynarodowy. Stabilizacja stosunków i 
długotrwały pokój potrzebny jest nie tylko 
Francuzom , ale całemu światu. W iadomą 
jes ' rzeczą, że każdy rząd prawicowy ulega 
łatw iej podszeptom ły ch . wszystkich, którym 
już śni się nowa wojenka. Dlatego też zwy­
cięstwo lewicy francuskiej było bv zwycię­
stwem wszystkich dem okratycznych i poko­
jowych sił na całym świecie.

Monarchia czy republika?

C H U R C H IL L  M A L U JE  I A G IT U JE  Z A  T R Z E C IĄ  W O J N Ą .
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R y s. K a ro l B araniecki..

N IE  P O T R Z E B U JE  P A N  M O D E L A ?

W niedzielę odbędzie się we W ło­
szech podwójne głosowanie: wybory do
Zgromadzenia Konstytucyjnego oraz referen 
dum w sprawie: monarchia czy republika 
Oba te akty wyborcze posiadają niezm ier­
nie doniosłe znaczenie dla przyszłości pań­
stwa włoskiego i zadecydują na wiele lat
0 treści społeczno-politycznego życia Włoch.

Zgromadzenie Konstytucyjne powołane
jest przede wszystkim d la  uchwalenia nowej 
konstytucji państwa włoskiego, a poza tym 
d la  uchwalenia szeregu niecierpiących zwłoki 
reform społecznych. Dotychczasowa konsty­
tucja włoska z r. 1848 była początkowo kon­
stytucją Królestwa Piemontu, a po zjedno­
czeniu W łoch (r. 1861) jej moc obowiązują­
ca rozciągnięta została na terytorium  ca­
łego państwa. Rzecz jasna, zasady tej kon­
stytucji są przy dzisiejszym układzie sto­
sunków społecznych i gospodarczych we Wło 
szech mocno przestarzałe. Treść nowej usta­
wy konstytucyjnej, która opracowana będzie 
przez w ybraną w dniu 2 czerwca Konsty­
tuantę, zależeć będzie przede wszystkim od 
tego, kto zwycięży w dzisiejszych wyborach
1 jaki będzie stosunek sił poszczególnych 
partyj w parlamencie konstytucyjnym.

TRZY W IELKIE OBOZY POLITYCZNE
W  życiu politycznym współczesnych 

W łoch da ją  się zauważyć trzy  wielkie p rą ­
dy i obozy. Pierwszy — to obóz marksistow­
ski: socjaliści i komuniści; obóz ten zmie­
rza, podobnie jak w innych państwach Eu­
ropy, do przekształcenia zbankrutowanego 
ustroju kapitalistycznego na socjalistyczny 
Ma się to odbyć w kilku kolejnych 
etapach, pierwszy z nich, realizowany obec­
nie, obejmuje nacjonalizację kluczowych ga­
łęzi przemysłu (kopalnie, m etalurgia, źródła 
energii), kredytu, środków komunikacji, a w 
krajach, gdzie dotychczas nie przeprowadzo­
no reformy rolnej — również i tę reformę 
We W łoszech ani jedna z tych wielkich re ­
form nie została dotychczas urzeczywistnio­
na; lewica robotnicza domagać się będzie 

, jak najszybszego wprowadzenia w życie po- 
w*,'szego programu; w jakim stopniu i w 
jak szybkim tempie to nastąpi, zależeć bę­
dzie w znacznej mierze od układu sił w 
wybieranej obecnie Konstytuancie.

Drugim wielkim prądem polityczno-spo­
łecznym współczesnych Włoch jest stronni­
ctwo katolickie, występujące pod nazwą 
partii chrześcijańsko - dem okratycznej; s ta ­
nowi ono odpowiednik francuskiej M.R.P 
(ruch republikańsko-ludowy) i jest ściśle 
związane z kołami watykańskimi. Jeżeli w 
Zgromadzeniu Konstytucyjnym partię robot­
nicze same nie będą rozporządzały więk­
szością, to los reform społecznych, o któ-
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PRAWICA FRANCUSKA

Radykałowie UDSR (Demokratyczne - so 
cjalistyczna unia oporul I „Zjednoczenie re­
publikańskie1*, mimo usilnych pertraktacyj, 
nie mogli przyjść do porozum ienia, dlatego 
też w ystępują do wyborów oddzielnie.

Interesy trustów  i banków reprezentuje 
skrajnie praw icow a „Republikańska Pariia 
W olności" (PRL). Partia  ta  poczyna sobie 
coraz butniej i wystąpiła z propozycją zblo­
kow ania trzech partii: PRL, MRP i radyka 
łów Ale ani MRP z Schumannem na czele, 
ani radykali z Herriotem nie poszli na to, 
obaw iając się u traty  wpływów w centrowych 
m asach drobnom ieszczańskich. Tak więc 
sztandar sk ra jnej reakcji dźwiga nazyw ają­
ca się, jak zwykle we Francji, paradoksal 
n ie  „Republikańska P artia  W olności".

NOWY PREZYDENT OLSZTYNA
W Olsztynie Miejska Rada Narodowa do 

konała wyboru nowych władz miejskimi 
Prezydentem  Olsztyna został wybrany >b 
Tadeusz Pałucki.

POLACY Z F R * NCJI PRZYBYLI 
DO LODZI

Na stację Łódź-Kaliska przybył pociąg 
sanitarny Polskiego Czei onego Krzyża 
przywożąc 600 Polaków, repatriantów  z 
Francji.
ŚWINOUJŚCIE POSIADA NAJPIĘKNIEJSZĄ 

PLAŻĘ
W związku ze zbliżającym się sezonem, 

Świnoujście, jako nadmorska miejscowość 
kuracyjne-wypoczynkowa, staje się ośrod­
kiem stale wzrastającego zainteresowania. 
Miasto to, liczące przed wojną około 27 tys 
mieszkańców posiada ioh obecnie tylko 9 
tys., z częgo dużą część stanowią iesz r 
Niemcy których wysiedlanie jest w toku.

Świnoujście posiada wiele parków i zie­
leni, wygodnych willi i pensjonatów oraz 
najpiękniejszą plażę nad Bałtykiem (100 
mtr. szerok.). Obecnie organizuje się szereg 
domów wypoczynkowych’ dla ludzi pracy 
Ceny żywności umiarkowane.

TALENT UKRYTY NA WSI
W Nieborowie znajduje się oddział w ar­

szawskiego Muzeum Narodowego który za j­
muje dawny pałac Radziwiłłów. Niedawno 
zqstala tam urządzona wystawa książki Do 
innych imprez kulturalnych, urządzanych 
przez dyrekcję muzeum, należą częste kon­
certy orkiestry ludowej, które zdobyły sobie 
popularność całej okolicy M inister Kultury 
i Sztuki W Kowalski, który był obecny na 
jednym z takich koncertów, zainteresował się 
talentem 12-letniej Janiny Samerlakówny i 
przyznał jej styper*’ium w wysokości 1500 
zł miesięcznie.

SANATORIUM W TUSZYNKU W WALCE 
Z GRUŹLICĄ

W  Tuszynku pod Łodzią odbyło się o- 
twarcie i przemianowanie sanatorium dla 
płucno-chorych na sanatorium  dla płucno- 
chorych im nź Lucjana Szustra.

Z czterech pawilonów położonych w 136- 
hektarowym lesie czynny jest obecnie jeden 
w którym przebywa 200 chorych, w tym 
25-leciu b. więźniów politycznych niemiec­
kich obozów koncentracyjnych Sanatorium 
może pomieścić ok. 900 kuracjuszv doro­
słych i 120 dzieci. Sanatorium  prow adzi go­
spodarstw o rolne i mleczne.

WOJ. ŚLĄSKO-DĄBROWSKIE 
ODBUDOWUJE WARSZAWĘ 

Śląsko dąbrowski komitet Odbudowy 
W arszawy obchodził rocznicę swej dziatal 
ności

W tym okresie zebrał on kwotę 25 998 000 
zl na odbudowę mostu im Poniatowskiego, 
wysłał do W arszawy 496 wagonów oraz 16 
samochodów materiałów wartości — według 
cen sztywnych — około 17 milionów zł 
Wkład województwa śląsko-dąbrowskiego w 
dziele pomocy dla W arszawy wynosi więc 
łącznie ponad 40 milionów zł

Hasłem Komitetu jest akcja aż do całko­
witego odbudowania stolicy.
FABRYKI WYROBÓW BURSZTYNOWCH 

WZNOWIŁY PRODUKCJĘ 
Bursztynowe wyroby są artykułam i maso­

wymi w Gdyni i w Gdańsku. Najczęstszymi

nabywcami bursztynów są obcy m arv n a i- 
kupujący te przedmioty jako upominki z po­
dróży.

LOTNICTWO KRAKOWSKIE 
DLA MŁODZIEŻY

Krakowski garnizon lotniczy zorganizował 
spotkanie lotników i młodzieży krakow 
skiej.

Do zgromadzonej młodzieży przemówił je 
den z oficerów, obrazując w krótkich sło 
wach historię lotnictwa polskiego i jego o 
sięgnięcia w czasie wojny. Piloci bojowi o 
powiedzieli swe wspomnienia z walki.

Spotkanie zakończył pokaz skoków spa 
dochronowyeh, wykonanych pizcz skoczków 
polskich i pokaz td h n ik i pilotażu i akroha 
cji na samolotach myśliwskich „Jak 9".

Pełnomocnictwa dla ministra Kultury
w zakresie wydawania dzieł 12 zmarłych autorów

rych była wyżej mowa, zależeć będzie od 
stanowiska partii chrześcijańsko-dem okra- 
tycznej. Aprobuje ona część programu spo­
łecznego lewicy, podobnie jak M.R.P. we 
Francji, wpłynąć jednak może opóźniająca 
na szybkość jego realizacji.

Trzeci wreszcie obóz społeczno-polityczny 
dzisiejszych Włoch — to prawica. Obejmu­
je on liberałów, monarchistów i neo-faszy- 
słów ,występujących, publicznie pod firmą 
„frontu szarego człowieka" (uomo ąualun- 
que). Obóz ten reprezentuje świat wielkie­
go i średniego kapitału; zwalcza on, rzecz 
jasna, proponowane przez lewicę reformy, 
dążąc do utrzym ania swoich przywilejów 
klasowych, opartych na wyzysku i niespra­
wiedliwości społecznej.

Te trzy  wielkie obozy starły  się z sobą 
w kampanii wyborczej, której epilogiem jest 
dzisiejsze głosowanie. Kampania ta obfito­
wała w wiele gorących momentów, co obja­
śnia się nie tylko bujnym temperamentem 
Włochów i ciężką sytuacją m aterialną sze­
rokich mas ludności, lecz również faktem, iż 
Włosi zgórą dwadzieścia lat nie mieli moż­
ności prowadzenia swobodnej walki poli­
tycznej; dziś, po odzyskaniu tej możliwości, 
Jemperament polityczny narodu wyładowuje 
się gwałtowniej i obficiej.

KTO ZWYCIĘŻY?
Jeśli chcdzi o wynik liczbowy niedziel­

nych wyborów', to nie jest on zbyt trudny 
do przewidzenia. Dobrym wskaźnikiem n a ­
strojów  politycznych we Włoszech były nie­
dawne wybory samorządowe. W ykazały one, 
iż we W łoszech istnieją dziś trzy wielkie, 
masowe partie polityczne: socjaliści, komu­
niści i chrześcijańscy demokraci; inne stron­
nictwa nie przedstaw iaią większej siłv li­
czebnej, Widzimy więc i pod tym względem 
orgomne nedobieństwo dzisiejszych Włoch 
do Francji.

Najciekawszym z a V dnieniem jest, czy 
partie marksistowskie we Włoszech zdołają 
same osiągnąć większość w Konstytuancie. 
P ro letaria t przemysłowy stanowi wprawdzie 
we W łoszech stosunkowo niewielka -ość 
ludności (mniejszą niż we Francji), lecz po­
za proletariatem  miejskim istnieje w tym 
kraju  b. liczna warstwa proletariatu  w iej­
skiego (bezrolni i małorolni), mającego sta- , 
re tradycje socjalistyczne, zwycięstwo lewi­
cy marksistowskiej w dzisiejszych wyborach 
włoskich nie jest więc bynajmniej rzeczą 
niemożliwą.

REPUBLIKA CZY MONARCHIA?
Jednoaeeśnie z wyborami parlam entarny­

mi odbędzie się we W łoszech referendum 
na temat „monarchia, czy republika' W y­
nik tego głosowania w ydaje się niewątpliwy. 
W szystkie trzy wielkie partie demokracji 
włoskiej, stanowiące olbrzymią większość 
narodu, wypowiedziały się za republiką. 
Prawda, że wśród chrześcijańskich demokra* , 
tów znajduje się pewna ilość zwolenników 
monarchii konstytucyjnej, nie jest to jednak 
liczba zbyt wysoka, a najszersze masy na­
rodu włoskiego, rgzezarowane stanowiskiem 
dynastii, która związała w swoim czasie swe 
losy z faszyzmem, głosować będą niewątpli­
wie przeciwko monarchii.

Spodziewać się przeto należy że dzień 
2 czerwca będzie dniem narodzin Republiki 
W łoskiej.

W t  R d .

Dziennik Ustaw R. P. Nr 19 zamieszcza 
dekret o zawieszeniu mocy niektórych u 
mów wydawniczych w dziedzinie literatury

Dekret ten w głównych swych punktarii 
głosi: Celem zaspokojenia w dziedzinie wy 
dawniczej najpilniejszych potrzeb kultural 
nych społeczeństwa, spowodowanych wyni 
szczenicm w czasie wojny książki polskiej, 
zawiesza się na lat 5, wynikające z ustawy 
o praw ic autorskim  upraw nienia do wyda 
wania drukiem dzieł literackich autorów . 
Adolfa Dygasińskiego, Teodora Tomasza Je ­
ża, Marii Konopnickiej, Elizy Orzeszkowej. 
Bolesława Prusa, W ładysława Reymonta 
Henryka Sienkiewicza, Andrzeja Struga, Sta 
nisława W itkiewicza (ojcal, Stanisława Wys 
piańskiego, Gabrieli Zapolskiej i Stefana Że 
romskiego.

W okresie zawieszenia m inister Kultury i 
Sztuki rozporządza prawam i autorskim i w 
zakresie wyżej wymienionym.

M inister Kultury i Sztuki udzieli zezwole 
nia na wydawanie drukiem  dzieł wymieniu 
nych autorów, osobom mającym kwalifika 
cje wydawnicze, pod warunkiem zastosowu 
nia się do odpowiednio ustalonej kalkulacji 
zapewnienia należytego poziomu wydawni­
czego oraz uiszczenia odpowiednich opłat.

- Przed udzieleniem zezwolenia minister 
Kultury i Sztuki zasięgnie opinii specjalnej 
komisji, co do osoby wydawcy, warunków 
kalkulacji handlowej i wymaganego pozio 
mu wydawnictwa oraz wysokości opłat, któ 
re wydawca ma uiścić.

Komisja składa się z przedstawicieli mi 
nistrów Oświaty, Inform acji i Propagands 
otaz Kultury i Sztuki, a także z powołanych 
przez m inistra Kultury i Sztuki przedstawi 
cieli czynnika fachowego i społecznego.

Uiszczone opłaty z tytułu praw  autorskich 
przypadają na rzecz upraw nionych do dzie 
dziczenia krewnych twórcy w linii prost-j 
braci i sióstr oraz ich zstępnych, małżonka 
lub zastępców praw nych na mocy testamen 
t W braku tycli osób m inister Kultury 
Sztuki przekaże sumy uzyskane z opłat w 
całości na cele popierania twórczości literae 
kiej.

Przepisów dekretu nie stosuje się do praw 
wynik jących z u w wydawniczych w dzie 
dżinie literackiej, których wykonanie odbv 
wi, się poza granicam i Państwa Polskiego 
oraz do praw  z umów, dotyczących prze 
kładów dzieł wymienionych aulorów  na ję 
zyki obce.

Prof. Jurasz
w Poznaniu

Do Poznania przybył znakomity chirurg, 
dr Antoni Jurasz, który przebywał w cza-ie 
wojny w Szkocji, gdzie zorganizował na uni 
wersylecie w Edynburgu polski.pełnoprawny 
wydział lekarski.

O statnio zaś w przeszło 30 wielkich m ia­
stach Stanów Zjednoczonych i Kanady p. 'f. 
Jurasz wygłosił cykl wykładów naukowych, 
podkreślając przy tym wkład nauki polskiej 
do ogó’nego rozwoju medycyny Kilkudnio­
wy pobyt prof. Jurasza w Poznaniu jest 
związany ze sprawam i pełnego uruchom ie­
nia wydziału lekarskiego na tamtejszym uni­
wersytecie.

Morska i górska 
turystyka w Polsce
W ydział Turystyki Min. Komunikacji or­

ganizuje w pierwszych dniach lipca w Jele­
niej Górze zjazd przedstawicieli turystyki 
górskiej, 14 i 15 czerwca rb. odbędzie się 
w Poszominie konferencja, na której om a­
wiane będą zagadnienia związane z turysty­
ką morską.

Przewidywane jest zwiedzenie ośrodków 
turystycznych i uzdrowiskowych nad mo­
rzem.

W ydział Turystyczny Min. Komunikacji 
ogłasza konkurs na plakat turystyczny. Te­
mat opracow ania: 1) Śląsk jako teren zain­
teresowań przemysłu krajowego i zagranicz­
nego, 2) folklor łowiecki — jeden z na jpię­
kniejszych i najciekawszych w Europie.

PIERWSZY TRANSPORT ŁOSOSI 
POPŁYNĄŁ DO ANGLII 

Polski traw ler „Castor"' po wyładowaniu 
przywiezionej z połowów dalekomorskich 
ryby, odpłynął z powTotem do Anglii, żabie* 
rając ze sobą partie łososia mrożonego w 
ilości 2.000 kg. oraz łososia wędzonego w 
ilości 1.000 kg. Je s t to  pierwsza próba eks­
portu  łososia z Polski do Anglii.
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Polskie dzieci i szwedzkie pfdfgiiarki
Uroczystość pożegnania pełnych tfaSiroci i serca opiełcnnek

CR) W  czw artek  odbyła  się w K laryse- 
wic, w z ak ład z ie  ks. Boduena uroczystość  
pożegnania  czterech  szw edzkich  p ie lęg n ia ­
rek , odw ołanych  na inną placów kę.

Podczas o k u pacji Dom ks. B oduena spoty 
k a ł się n ie jed n o k ro tn ie  z pom ocą Szwecji. 
P rzy ch o d ziły  paczki, zaw ie rające  żywność 
(m leko skondensow ane) i p ieluszk i d la  n ie­
m ow ląt Pom oc ta  pozw oliła  Z akładow i prze

tra ć  czasy na jc ięższe  a  i d z is ia j nie u sta je  
p rzy jm u jąc  ró żn e  formy.

C ztery  szw edzkie s io stry  m iłosierdzia: 
M aj F ro is ta d t, E lsa  Suensson, B rita  B e rg ­
strom  i In g rid  Ry-dberg p rzy b y ły  trzy  m ie­
siące tem u do  K larysew a, do  Z ak ład u  ks. 
B oduena, o d d a jąc  dzieciom  po lsk im  sw ą 
pe łną  pośw ięcenia i o fiarności peracę, swą 
fachow ą w iedzę, no i swe gorące serca. 

■ H i

Czytelnicy p iszą

Komisarz m is sikanie wy w Lublinie
m  urzęduje we właściwy spsóli

Tow  B rzozow ski przesyła nm n opis zdarzę 
n ia, jak ie  im ało m iejsce dn. 1C m aja  w f.u 
kow ie:

W sk u tek  n iew łaściw ego zacho-wania się 
m iejscow ego kom isarza  m ieszkaniow ego oh 
F lorkow skiego  —  tow. B rzozow ski narażony  
został bezpodstaw nie  na pow ażne p rzykro

ści, a n aw et aresz t. Tow. B rzozow ski został 
z a resz tu  zw oln iony  z b ra k u  podstaw . Na 
to m iasl n ie w iadom o, czy zachow anie  korni 
sa rza  m ieszkaniow ego, u rzęd n ik a  m. Ł uko 
wa zostało  sk o n tro lo w an e  i czy w łaściw e 
czynnik i w yciągnęły  z jego zachow an ia  od 
pow iędnie konsekw encje.
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Treść: I Zwierzchnictwo ludow e
II Rozwój zasady i zwierzchnictwa narodu

III Demokracja now oczesna
IV  G łosow anie ludow e

a) w Stanach Zjednoczonych
b) w Szwajcarii
c) w N iem czech przedhitlerowskich

V  G łosow anie ludow e a przełom społeczny
V I  G łosow anie ludow e w Polsce

VII D odatek
a) ustawa o głosow aniu ludowym
b) ustawa o przeprowadzeniu głosow ania lu­

dow ego
c) kalendarz czynności związanych z g ło so ­

waniem  ludow ym
54 str. —  Cena zł. 20.

Zadajcie w e wszystkich księgarniach

Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza"
W a rsza w a , u l. W ie jsk a  13
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T eraz Szw edki rozpoczną p racę  w sa n a ­
torium  w Otw ocku. Dzieci z żalem  ro z s ta ją  
się z op iekunkam i, do  k tó rych  w ciągu tych 
• ‘■ku m iesięcy b a rd zo  się p rzy zw yczaiły  i 

p rzyw iązały .
Na u roczystość  pożegnania, po łączo n ą  z 

w ystępam i dziecięcym i, ze śpiew em  i ta ń ­
cam i — przybyli z W arszaw y p rzedstaw icie­
le w ładz szw edzkich z żoną p o sła  p an ią  
WestrŁng i a tta ch e  posolstw a p  R appe  na 
czele o raz  d y re k to rk a  Z ak ład u  ks. B oduena 
dr. S łom czyńska i p rzedstaw icie le  polskiego 
M inisterstw a Zdrow ia i M iejskiego R esortu  
Zdrowia.

Z ak ład  w K la ry e w ie  jest „filią*' Dom u
ks. B oduena k tó ry  p o siądą  poza tym  podob­
ne filie w K onstancin ie  i Pow sinie. P rz e b y ­
w ające tu  dzieci cieszyć się mogą dobrym  
w iejskim  pow ietrzem  i słońcem . N iestety  u i .  
w szędzie są tak  dobre  w arunki. Ze w zględu 
na ba rd zo  tru d n e  w arunki lokalow e w Z akła  
dzie w W arszaw ie kw aran tan n a , p rzez  k tó ­
rą  p rzejść  m uszą dzieci p rzed  w yjazdem  na 
wieś, odw leka się w nieszkoóczoność, gdyż 
epidem ia odry, szk arla ty n y , d y fte ry tu  itp 
trw a bez przerw y. W budynku  fundacji ks. 
B oduena oprócz z ak ład u  d la  dzieci m ło d ­
szych. zn a jd u je  się dom  noclegow y, bursa , 
pogotow ie d la  dz ieci sta rszych , co bardzo  
u jem nie w pływ a na stan  san ita rn y  Z akładu .

N iedaw no p isaliśm y na łam ach  „R obotn i­
ka" o konieczności zerw ania tego n iestosow ­
nego sąsiedztw a dzieci z re p a tr ia n tam i i 
przyw rócen ia  fundacji księdza  Bed:: cna jej 
daw nej siedziby. Od tego czasu n ic się nie 
zm ieniło.

Czas już, aby odpow iednie czynniki zain- 
'ecesow ały  się tą  spraw ą.

z życia m m
ODPRAW A SEKRETARZY POW IATOW YCH

O dpraw a sek re ta rzy  pow iatow ych P P S  
odbędzie  się dn ia  6 czerw ca o gedz. 10-ej r a ­
no w lokalu  W K P P S  — Śnieżna 4.

KOŁO P . L. L . „I,O T “

P rzy  D zieln icy  P P S  O kęcie zosta ło  z o r­
ganizow ane K oło  p racow ników  Polsk ich  
Linii Lotniczych „Lot*.

W  d n iu  16 czerw ca, o godz. 10-ej rano  
odbędzie się Ogólne Z ebranie K oła  w lokalu  
L r!  ii na O kęciu p rzy  ul. 17-go Stycznia 

Nr 1.

ZW IĄ Z E K  W ET ER A N Ó W  W ALK 
REW O LU C Y JN Y C H  Z 1905 R.

Zw iązek W eteranów  W alk  R ew olucyjnych 
z 1905 r. w zyw a w szystk ich  członków  do 
przybycia  na w alne zebranie, k tó re  odbędzie 
się d n ia  2 czerw ca w lokalu  P P S  przy 
ul. Szw edzkiej 2 4 o godz. 10-c) rano.

ZEBRANIE DZIELNICY TARGÓW EK 
Dnia 2 czerw ca o godz. 10-ej rnno  odbę 

dzie się zeb ran ie  członków  Dzielniej- Fargo 
wek z re fe ra tem  tow. Śliw ińskiego Stani 
sław a.

DZIAŁ OM TUR W ŚW IĘC IE LUDOWYM 
Komit Woii-w. O TUK w V arszav

j ko m u n ik u je , że w ram ach  św ięta ludow ego. 
I k tó re  będzie się w dn iu  9. cz. wen. wez 
m ą udzia ł na teren ie  sto licy  koła OM TUR 
z W łoch, U rsusa, P ruszkow a, Podkow y 
L eśnej i G rodziska.

W O JEW Ó D ZK I KOM ITET PPS 

W ojew ódzki K om itet P P S  zw ołuje w dub 
,3  czerw ca g. 17 ta  w lokalu  K om ite tu  PA;-' 
! P raga , ul. Śnieżna 4 zeb ran ie  wszvstkiclii
c z ło n k ó w ' P rezyd iów  Kół PPS w zak ładach  
poligrnfi znych —  sp raw y  ważne, obecność 
obow iązkow a.

ODPRAW A OM — ' I  
W O JE W . W ARSZAW SKIEGO

D nia 15 czerw ca o godz. *“ ‘ ran o  odne- 
dzie :ę w lo k alu  K o m it-t” vojew . OM TUR 
w W arszaw ie  przy  ul. Śnieżnej 2-4 o d praw a 
przew odniczących  i se k re 'a rz y  Kom itetów  
Pow iatow j-ch. O becność na o d p raw ie  obo­
w iązkow a.

ZEBRANIE DZIAŁACZEK ZW IĄZKÓW  
ZAW ODOWYCH

W  dniu 6 czerw ca o godz. 10-ej ran o  w 
gm achu Kom isji C en tra ln e j Zw iązków  Z a­
w odow ych odbędzie się k o n fe ren c ja  kobiet- 
dzia taczck  Z arządów  'G łów nych i w iększych 
O ddziałów  Związków, Z arządów  O kręgow ych 
Kom isji Zw. Zaw. i w iększych Ilad P ow ia­
tow ych. ,

ZEBRA NIE PIEKARZY
Dn. 2 czerw ca o godz. 40 ,ej w Sali p rzy  

ul. M okotow skiej 48, odbędzie się W alne Ze­
b ran ie  p iekarzy .

WYCIECZKA STATKIEM PO W IŚLE

Kom isja K u ltu ralno  O św iatow a Dzielni­
cy Żoliborz u rządza  w dn 2 czerw ca o godz. 
15-cj 4-godzinną p rze jażd żk ę  sta tk iem  po 
W iśle. Bilety w cenie zł 50 i 75 do nabycia 
w S ek re ta riac ie  D zielnicy i Kołach Dochód 
przeznaczony  na u rządzen ie  św ietlicy.

-numuiiu!iUiu;ntiiUKiiitiuiht4Uitiuuai{auui!iiuitii!nmaiuiQM!.'iiP!n!!<t(nitiii

Co dostaniemy na kartki
W  sklepach  rozdz,ielc?.j’ch od dnia 5 VI 

r. b. daw ane b ęd ą  na k a rty  zaop a trzen ia  
n a s tęp u jące  a rty k u ły :

W SKLEPACH ROZDZIELCZYCH 
SPOŻYW CZYCH:

Śledzie (i a ele) w zastępstw ie  m ięsa :-a 
kup. Nr. I I , 32 ka rt kw ieln iow ch dla km. 
I po 1 kg. Cena śledzi zł. 16.— za kg. Posia 
dacze k a r  kw ie tn iow ych  k a t. I, k tó rzy  me 
o trzy m ali paczek UN11RA i re jestro w ali po 
w tó rn ie  w sk lepach  rozdzielczych m ięsnych 
kup. Nr. 37, o trzy m ają  śledzie w sklepa li 
spożyw czych w sk az an /c h  przez sk lepy m ięs­
ne, w k tó ry ch  odbyła  się p o w tó rn a  re jestra  
cja.

M ąka pszenna  gat. i so jow a z dostaw

K O S M E T Y K A  -  G A L A N T E R I A  -  D E W O C J O N A L I A
po cenach ściśle  hurtowych

poleca firm a

„KOBA"
W arszawa, Al. Jerozolim skie 45 m. 12.

812

U RRA na kup. 22, 23, 24, 25 k a r t czerw  m 
u y c h  dla kat. I — po 1 kg. każdego gat u a 
ku łączn i-  i w szystk ie kupony. Cena m ąki 
psz gat. zł. 2.—, m ąki so jow ej zł. 1,50 za 
1 kg.

Ser UNRRA w zastępstw ie  tłuszczu  na ku 
pony tłuszczow e Nr. 18, '9 , 20, 21 ka 
czerw cow ych dla ka t. IR po 0,5 kg. Cena <c 
rn zł. 45.— za ! kg.

M leko skondensow ane  n iesłodzone UNltRA 
zam iast m leka św ieżego dla dzieci na kup 
Nr. 1 k a rt czerw cow ych dziecięcych po 9 pu 
szek.

W SK LEPA CH ROZDZIELCZYCH
MIĘSNYCH I SPÓŁDZ. SPOŻYWCZYCH
K onserw y m ięsno - jarzy n o w e UNRRA za 

m iast m ięsa n a  kup. 34, 35, 30, 37 kart 
czerw cow ych w ilości: d la kat. I — 1 kg., 
d la ka t. II — 0,75 kg., dla kat. IR — 0,5 kg 
Cena konserw  zł. 12.— za 1 kg.

K onsum enci, k tó rzy  nie p o b io rą  a rty k u łó w  
w oznaczonym  term in ie , t. j. śledzi do dn. 12 
czerw ca r. b., pozostałe  tow ary  do dn. 15 
czerw ca b. r„ zo stan ą  pozbaw ieni p raw a  do 
o d b io ru  tychże tow arów .

Dziś
„Polonial i  M arszałkow ska 56

pocz. seans. 14, 16, 18, 20
Przep iękny  film  m iłosny

M A S K A R A D A
w j  p oem atu  LERM ONTOW A  

w ro lach  głów nych: M ikołaj M ordw innw . 
T am ara  M akarow a. T ekst polski w o p ra co ­

w aniu W łodzim ierza  S łobodnika.
N ad p ro g ram :

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE W  ŁODZI
Iw ydanie spec ja lne  P. K. F.)

Dozwolony dla m łodzieży od lat 16-tn

„Tęcza
P R E M I E R Y  w kinach

( ( Ż o lib o rz ,  Suzina 4
pocz seansów  13. 15, 17, 19

Film  z życia o p eretkow ej śpiew aczki

AKTORKA
w rolach głów nych:

H alin a  S ierg iejcw a 
i B orys B aboczkin

M uzyka z operetek

KALMANA I OFFENBACHA

D ozw olony d la  m łodzieży od lat 12-tu

Ogłoszenie o przetargu X—II.
M inisterstw o K om unikacji — D ep artam en t D róg W odnych  ogłasza n in ie jszym  p rze ­

ta rg  n ieogran iczony  n a  w ykonanie  w ierceń i zastrzyków  z m leka cem entow ego dia 
uszczeln ien ia  podłoża jazu  i p ły ty  jazow ej w Czchow ie na D unajcu.

P rzypuszcza lna  ilość w ierceń w yniesie około  400 mb. i zastrzyków  cem entow ych 
110.000 kg.

Podk ładk i o fertow e o trzy m ać  m ożna w pokoju  N r 251 — W arszaw a — C hałubiń 
skiego 4 — D epartam en t Dróg W odnych.

O tw arcie  o fert nastąp i tam że w d n iu  !8 czerw ca br. o godz. 11 -ej. M inisterstw o Ko­
m u n ik ac ji zastrzega  sobie p raw o  p o dzia łu  robót pom iędzy 2 o feren tów , un iew ażnien ia  
p rze ta rg u  bez p o d an ia  pow odów  oraz  w y b ó r dow olnego oferen ta.

ZAPISY BO SZKÓŁ DOKSZTAŁCAJĄCYCH

W okresie  od dn I do 15 czerw ca w pierw  
sze trzy  dni pow szednie  każdego tygodn ia  w 
godzinach 15 do 16 odbyw ać się będą zap i­
sy do pub licznych  zkół do k sz ta łca jący ch  
zaw odow ych (średn ich ): Dla m etalow ców
ul. Sandom ierska  12, Ż ąbkow ska 43 i O d ro ­
wąża 75; H andlow e: K aszyńska 22, Zagórnn 
9, T arg o w a  12. O grodnicza — Sandom ierska  
12; O dzieżow a — D w orska 1-3 i K onopac­
k a  4; R zem ieśln icza — Złota 58.

LEC ZEN IE  PRACOW NIKÓW  M IEJSKICH 
W  ZDROJOW ISKACH

M iejska Pom oc L ek arsk a  u zyska ła  m oż­
ność p rzy zn an ia  pew nej liczby zasiłków pic 
niężnych na leczenie zdrojow e. U biegają y 
się w inni k ierow ać p odan ia  (wzór podan ia  
w b iurze  M. P. L., B agatela  10) z dołączę 
nicm  opinii swego lek a rza  okręgow ego do 
M. P. L. d rogą  służbow ą. O p rzy zn an iu  za 
siłku decydu je  K om isja L ekarska. P odan ia  
złożone po dn. 15 czerw ca n ie będą rozpa 
trywane.

ZUBRANIE CHOLEW KARZY

Dn. 2 czerw ca o godz. 10 ran o  w lokalu 
Zw iązku R obotników  P rzem ysłu  Skórzanego  
(Targow a 15— 10) odbędzie się W alne Z eb ra ­
nie C holew karzy. Na po rząd k u  dziennym  
w ybór Z arządu  Sekcji.

MOŻNA KORZYSTAĆ ZE ZBIORÓW  
ARCHIWUM M IEJSKIEGO

W  p o czątkach  czerw ca A rchiw um  M iejskie 
o tw iera  sw e zb iory  d la w szystk ich  in te re su ­
jących  się h is to rią  i rozw ojem  W arszaw y 
Z biory  dostępne  będą  w czytelni zorganizo  
w anej w tym czasow ym  lokalu  A rchiw um  
przy  ul. M arszałkow skie j 8 m 9.

KTO MA KSIĄŻKI ZE  ZNAKAMI Z. Z. K.V

Koło Z w iązku Zaw odow ego K olejarzy  W ar 
szaw a W schodn ia  u ru ch am ia jąc  bib lio tekę, 
zw raca  się w szystk ich  osób, posiadają  
cych książki ze znakam i ZZK z p ro śb ą  o 
zw ro t ich na ad res  Koła ul. Brzeska 2.

BIURO W E PRAKTYKI WAKACYJNE

W zorem  la t ubiegłych Z grom adzenie  K up­
ców m. st. W arszaw y  p o d e jm u je  ak c ję  zo r­
gan izow an ia  p rak ty k  w akacy jnych  dla m ło ­
dzieży sżkół hand low ych .

Firm y p ragnące  p rzy jąć  uczniów  na p ra k ­
tykę w inny bezzw łocznie dokonać  zgłoszenia 
w b iu rze  Z grom adzenia  Kupców m. st. W ai • 
s.: a wy (W idok 22). .

CO S IĘ  D Z IE JE  W PA LESTY N IE"?

Żydow ska P a rtia  R obotnicza . Poalej-S joo 
lew ica urządza  w niedzielę, cfn. 2 czerw -a

-  BRYLAN.TY -
k u p u ję  duże, także  spalone, 

p łacę  najw yższe  ceny 
B olesław  T A R K O W S K I  

M arszałkow ska 96 98 
Z łoto S rebro

PENSJONAT I KAT.

„Tuberoza"
Zakopane, ul. Piłsudskiego, te l. 1260

o godz. 10 30 w sali P rask iego  T ea tru  Re 
wii p rzy  ul. Z ygm uniow skiej 8 — odczyl 
tow. M. E reina, członka Egzekutyw y Hista- 
d ru lu  w Palestyn ie , p rzyw ódcy św iatow ego 
ru ch u  robotniczego „P o a le j-S jo n ” lew icy, na 
tem at: „Co się dzieje w P a les ty n ie?”

NOCNE DYŻURY APTEK

Od 1 do 10 Czerwca w łącznie p e łn ią  dyżur 
nocny n astęp u jące  ap tek i: m gr. M arczyński — 

ul. K azim ierzow ska 65; m gr. K uciński — M ir 

Szatkow ska 36; m gr M otak — H oża róg 

P ozn ań sk ie j 18; m gr. W ierzb ię ta  — M arszał­
kow ska 94; C hw ilczyński — M arszałkow ska 

119; mgr. K ijow ski — Złota róg Żelaznej; 

mgr. Podbielsk i — Szp ita lna  4; mgr. Gto
w aeka — G órczew ska 2 róe w -  rsk ić j:

m gr. Raw ski — G rójecka 50 58; m gr. S tru  

żyński — W ie jsk a  2; m gr. C hm ielew ski — 
Podw ale 19; mgr. W iśniew ski — G dańska 2; 

m gr. Szym ańska — M ickiewicza 42.

PRAGA: Mgr. A leksandrow icz — F ra n c u ­

ska 16; m gr. S zpunar — G rochow ska 331; 
m gr. M agott — B rukow a 81 róg Jag ie llo ń ­

sk ie j; mgr. K om orow ski — 11-go L is to p a­
da 54.

Stale d y żu ru ją  ap tek i: p rzy  ul. Goraszew 

skie j 31, C egłow skiej 44 i P ow ązkow skie j 50

( K I T O )
Kino „A tlan tic"  (C hm ielna 33): „Z n a­

chor” — dozw olony d ia  m łodzieży od  16 lat.
K ino  „Polonia" (M arszałkow ska 56): M a­

sk a ra d a ” — dozw olony d la m łodzieży od 16 
lat.

K ino „Syrena"  (P raga  — Inżynierska 2): 
„C yrk ’ — dozw olony d la  m łodzieży od 10 
lat.

Kino „T qeza"  (Żoliborz — Suzina 4): 
„A k to rk a"  — dozw olony d la  m łodzieży  od 
12 lat.

P oczątek  seansów : w kimte T ęcza na Żo­
liborzu — 13, 15, 17 i 19; w po zo sta ły ch  
k inach  — 14, 16, 18 i 20; w ąiedzie łę  i 
św ięta porank i o 12-ej, w kin ie  Tęcza o 
11-ej.

U w a g a :  B ilety  ulgow e w p rzed sp rze ­
daży d la  członków  Zw. Zaw. i Org. M ło­
dzieżow ych do nabycia  zbiorow o w R adzie 
Zw Zaw. p rzy  ul. Targow ej 15 oraz  w gm a­
chu S traży  P o żarn e j, ul. Polna 1, pok 42 
codziennie od 9 do 12.

Opera  (ul M arszałkow ska 8| godz 18 —- 
M adam e B u tte r f ly ’

F c lsk i  (ul. K aras ia  2). Sobota: godz. 
14.30 —  Szkolne p rzedstaw ien ie  „Lilii W e- 
ned y ” ; godz. 18 — w ystępy  b a le tu  M oisieje- 
wa — (przedstaw ien ie  zarezerw ow ane d la  
Tow  .P rzy jaźn i P o l.k o -R ad z icck ic j).

N iedziela : godz. 1130 — „M ajątek  albo 
Im ię ’; godz. 18 30 — przedstaw ien ie  zere- 
zerw o w m e d la  Tow. P rzy jaźn i P o lsk o -R a­
dzieckiej.

Teatr „Comoedio"  (Szw edzka 2 4) g td z  
18 ta — ..Droga do św itu"

Teatr M ały  (M arszałkow ska 81) godz 18 
Pom ocnica domowa 

Teatr Powszechny  (u) Zam ojskiego 20): 
godz 18 — „Dzień bez k łam stw a".

Praski Teatr Rewii  | Zygmunto vska 8): 
o, godz 17 i 19 wesoła re w u  pt »„Poda'ek  
rd g łu p o ly ”.

Kiab S a ty r y k ó w  . .K ukułka"  (cukiernia  
S zw ajcarska ' ul M arszałkow ska róg No­

w ogrodzkiej! rewia pt .Dai pyska
Po przed staw ien iach  aut- tu sy  odwożą pu 

bliczność z tea tru  Pow sze tiego i Comoe- 
d ia ' d o 'W arsza w y , a z O pery i T ea tru  Pol­
skiego na Pragę.

K A RO LIN A  LU B IEŃ SK A  
W  „LILLI W EN ED ZIE"

T ea tr Polski wznaw ia p rzedstaw ien ie  L ilii 
W enedy’’ Rolę ty tu łow ą grać będzie K aro­
lina Lubieńska. W roli Ślaza w ystąpi M e- 
ynowicz.

„K U K U Ł K A ' KOŃCZY SEZON 
Sezon K lubu S aty ryków  „Kukułka"' k o ń ­

czy się n ieodw ołaln ie  d n ia  4 czerwca. J e ­
szcze k ilk a  dni o godz. 17,30: „Daj pyska  
z C hm urkow ską, Bochen (■»•". E fektorow i- 
czem i S tefanem  Sojeckim . W  niedzielę  
o sta tn i po ran ek  o godz. 12-ej. f

Po zaw ieszeniu przedstaw ień  w W arsza ­
wie „K uku łka" ob jedzie  k ilk a  m iast na Zie­
m iach O dzyskanych. W  lipcu zam ierza g rać  
na w ybrzeżu m. in. w Sopocie, G dyni, G d ań ­
sku i Szczecinie.

9GŁ0SZENIA DROBNE

P. T. S m akosze!
Ukazała sig n a  r v n k u

wyborowa na tu ra ln a  woda mineralna
„ S ta r e p o ia n k a "

Stołowa i lecznicza
wydobywana ze słynnych źródeł „Ka­
roliny” w uzdrowisku Puszczykowo  

koło Kładzka.

DR MED SIE Ń K O  KSAW ERY (z W arsz a ­
wy) sp ec ja lis ta  chorób skórnych i w enerycz­
nych, pęcherza  P rzy jm uje : Łódź. ul Ki- 
buskiego nr 132, w godz. 12 — 2 i 4 — 6. 
Teł nr 205-55 91

M IESZKANIE 2, 3 pokojow e z k u ch n ią  po­
trzebne. Cena do om ów ien ia . E w en tua ln ie
rem ont. O ferty  sk ładać : A dm in istrac ja  „R o­
bi T u k i" . Dział O ąłoszeń pod „m ieszkanie*

AKW IZYTORZY ogłoszeniow i potrzebni. 
Z głaszać się Al Je rozo lim sk ie  121 „R obot­
n ik” dz ia ł ogłoszeń w godzinach  8 — III.

743

POSZUKUJĘ POKOJU um eblow anego lub 
bez m ebli Cena obo jętna  M ożliw ie śródm ie- 
śc i- Z głoszenia: A d m io is trr ja  „R o b o tn ik a” 

lu b  telefon iczne Nr. 8-85-05.

UNIEW AŻNIAM sk rad zio n e  d o k um en ty : le­
g itym ację  Arm ii A m erykańsk ie j, K artę  Re­
p a tr iac y jn ą  na nazw isko  Zdzisław  Ruś o raz  
dow ód zam eldow ania  na nazw isko  Mieczy­
sław a Ruś i Zdzisław  Ruś. 857

FO TO GRAFIE wieczne na  porcelan ie , do n a ­
g robków  w ykonyw a arty s ty czn ie  „EL-CIIA- 
FIL M ”, Jero zo lim sk a  27. P row inc ję  in fo rm u ­
jem y  listow nie. 745

Ob. Ob. KRZEM IŃSKI i R ouba p ra c o m ; ey 
L abor, e lek trom iern iczego  inż. Bilińskiego, 
zechcą podać sw ój ad res  do Z je d n o tie n ia  
E nergetycznego  O kręgu D olnośląskiego, Je le ­
n ia  G óra, C hłopska 3, L icznikdw nia. 855

Zqdać wszędzie 850

„ZDOBYCZ ROBOTNICZA". Byli członkow i?
spó łdzie ln i są proszeni o zgłoszenie się 2-go 
czerw ca 1946. godzina 10: „Zdobycz Robot- 

' n icza” . B arcicka  71, celem  w znow i-niu dzia- 
( łalności spółdzielni. 852
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Foi«//e#i*ze i /erfzenie
wyratować muszą nasze dzieci ze szponów gruźlicy

Mimochodem

O statnio wiele się mówi i pisze o tym bez­
spornym  zagadnieniu, że dzieci, zwłaszcza 
dzieci miejskie w dużych ośrodkach przem y­
słowych i w zniszczonych m iastach muszą 
być za wszelką cenę ratow ane z chciwych 
i drapieżnych szponów gruźlicy.

Badania P irquet‘a, pozw alające niemal 
bezbłędnie ustalić obecność niebezpiecznego 
wroga w młodym organiżmie, dały przera 
zające wyniki. 80 proc. dzieci szkolnych 
W arszaw y nosi w sobie straszne zarodki 
śmierci. Sanatoria mogą objąć pomocą tyl 
ko nieznaczną liczbę dzieci najpow ażniej za 
grożonych. Reszcie trzeba dać dwie rzeczy  
powietrze i jedzenie. A więc: kolonie, pół­
kolonie, ogródki jordanowskie, obozy. I jeść

SZEŚĆ MANIEK

By zapewnić te zasadnicze rzeczy potrzeb 
ne do letniej regeneracji młodych organiz­
mów, musimy mieć (niezależnie od sprawy 
na  ile nas stać — o czym później) jakąś jed 
nolitą i sprężystą sieć organizacyjną, która 
jużby działała — bo wakacje szkolne nad­
chodzą, a dzieci przedszkolne i młodzież nie 
ucząca si- od m aja mogłaby korzystać z do­
brodziejstw  letniego wypoczynku.

Niewątpliwie ciężar zagadnienia leży w łaś­
nie w zagadnieniach organizacyjnych, w p ra ­
cy planow ej i dostatecznie wcześnie rozpo­
czętej.

Zagadnieniem pomocy dzieciom i m łodzie­
ży zajm ują się: M inisterstwo Zdrowia, Mini­
sterstwo Oświaty, M inisterstwo Opieki Spo­
łecznej, M inisterstwo Aprowizacji i Handlu, 
Robotnicze Tow arzy-' o Przyja '-: ’t Dzieci, 
YMCA, harcerstw o, wszelkiego rodzaju orga­
nizacje lokalne — party jne, społeczne, z a ­
wodowe itd. itd.

Tu już jest trochę więcej niż przysłow io­
we sześć nianiek. Ten stan  nieskoordynow a­
nej pracy na wielu odcinkach na dłuższy dv- 
s ta r  nie może ’ ' kontynuow any lv-z szko­
dy dla sam ej akcji pomocy. Jako  dezyderat 
należałoby w dziedzinie opieki nad dziec­
kiem wysunąć postulat centralizacji, a przy­
najm niej nadbudów ki — urzędu, czy komó r­
ki, który by u z g a d * i kontrolow ał całość.

RYBY W MĘTNEJ WODZIE

Nie wolno bowiem przeoczyć, że w tym 
pew r; m  b -ladzie o rgan izac ja ., tra fia ją  
się kom binatorzy, którzy łowią ryby w mc*- 
ncj wod :e. Weźmy choćby dzied 'nę przy- 
d z r '"  ży—nośr' eh ^ -^na jbardz ie j po­
rt Iną do dożyć.

T rudno jest ustalić, czy np. nie pobiera 
się k ilkakrotnie na te same dzi ci, skoro li­
sty przedstaw iają i władze oświatowe i o r­
ganizacje i przedstaw iciele wszystkie' in­
nych wyżej — •’ ---■•inych c m ” -ian ick ”.

Poza tym daje się zaobserwować, że ze 
szczupłych za'-'b-'w , k tóre się - try  dem 
gospod owuje z o g 'ln e j p ” ,: na  potrzeby 
dzieci i młodzieży, żywią się często nazbyt 
liczne grona nie zawsze konLcznych w lej 
ilości opiekunów i personelu.

Te i inne m ankam enty istnieją i będą is* 
nialy do czasu zanim nastąpi ujednolicenie 
akcji i ogólna kontrola. Form a, w jakiej to 
nastąpi, uzależniona jest od potrzeb i możli­
w i - 1 chwili i nie \v k  zane jest zbyt po­
chopnie to  przesądzać.

POMOC DOTYCHCZASOWA

Pew” rzec na odcinku pomocy dzie­
ciom już są uczynione.

Ponad milion dzieci otrzym uje przydziały 
żywnościowe na dożywianie. Prócz dzieci 
miejskich objęte są akcją dożywiania dzie­
ci ze zniszczonych terenów w liczbie 400.000. 
DożywLi się dzieci w bursach, in ternatach, 
szl" ’- h, przedszkolach, szpitalach, sanato­
riach itd.

Akcja do-yw iania mogłaby iść spraw niej, 
gdyby zapotrzebowania z kuratorium  n ad ­
chodziły term i-ow o, a poza tym, gdyby p la ­
cówki dożyw iania nie zwlekały z tych czy 
innych przyczyn z realizacją zwolnienia.

Akcja dożywiania dzieci prow adzona przez 
li>’v, marzec ’ kwiecień niew ątpliw ie przy­
czyniła się do pew nej popraw y doli dziecka 
szkolnego.

Na cele tej akcji Ministerstwo Aprowiza­
cji i H andlu zwolniło (zależnie od w arun­
ków lokalnych — oraz od liczby dzieci, zgło 
szonej przez właściwe czynniki) pewne ilo­
ści produktów  żywnościowych. Tak np. na 
woj. poznańskie w m-cu lutym  30 ton mleka 
w proszku, 12.757’ kg m asła orzechowego, 
5 ton soli, 5 ton grochu, 15 ton kaszy. M. st. 
W arszawa — 10 t. mleka skondensowanego, 
30 ton masła orzechowego, 13 ton cukru, 4

tony kakao.
W  miesiącach m arcu i kw ietniu przydzie­

lono poszczególnym województwom na akcję 
dożywiania dzieci znaczne ilości mleka w 
proszku i m leka skondensowanego.

Dla dzieci powiatów zniszczonych w woje­
wództwach: białostockim , rzeszowskim, k ra ­
kowskim, poznańskim , kieleckim i warszaw­
skim  przydzielono ponadto pew ną ilość o- 
dzieży i obuwia. W edług danych na luty 
województwa otrzym ały następujące przy­
działy — woj. w arszaw skie 42.757 sztuk, 
woj. białostockie — 31.968 szt., kieleckie — 
18.949 szt., krakow skie— 12.084 szt., poznań­
skie — 39.860 szt. Dzieci otrzym ały m. In. 
skarpetki, płaszcze, ubranka, swetry, sukien­
ki, chustki wełniane, kaftaniki, czapki, m ajt­
k i wełniane, obuwie brezentowe i skórzane 
itd.

Pomoc udzielana dzieciom jest bezwzględ­
nie niew ystarczająca, ale biorąc pod uwagę 
szczupłość naszych zasobów państwowych — 
należy uznać, że akcja dożywiania nawet w 
obecnych skrom nych rozm iarach daje pozy­
tywne rezultaty na  odcinku opieki nad dziec­
kiem.

KAMPANIA LETNIA

Po okresie prow izorium  jakim  nazwać moż 
r  akcję dożywiania obecnie nadchodzi o- 
kres wielkiej kam panii o zdrowie dziecka — 
k am p a r’’, k tó- j  przegrać nam  nie wolno. 
O  piąte dziecko w Polsce zagrożone gruźli­
cą wymaga należy' j opiek' sanitarnej, va 
ru n ’ ów klim alycznych i odżywiania, około 
700.000 dzieci mu ! w yjechać przy najm niej 
na miesięczny od -zynek, jrżeli nie chce­
my, by nadchodzący rok znów znaczył cmen 
tarze Polski dziecinnymi mogiłami.

Zagadnienie kolon'-’ letnich urasta do ioz 
l.ia ró w  -walki o przyszłość narodu.

Dzieci miejskie, a  zwłaszcza d ’ : mi st
zniszczo. ych jak  W arsza- a przetrw ały -i > ;• 
wr w arunkach mieszkaniowych przeważnie 
urągających jakiem ukolwiek pojęci o higie­
nie, pozbawieni tego m inim um  zdrow otno­
ści, bez ł ' iro j nie p rze tr . a młody, wrażliwy 
organizm.

Powinniśmy zacząć rezon letni pod l a- 
słem:

każde dziecko musi mieć swój miesiąc k> 
lonii letnichl I. W.

TURNIEJ SZACHOWY O MISTRZOSTWO 
WARSZAWY

W arszawski Okręgowy Związek Szachowy 
organizuje I po wojnie turniej indywidualny 
o m istrzostwo W arszawy pod protektoratem  
W iceprezydenta m. W arszawy płk. J. Kot- 
wicy-Skrzypka.

Na podstawie osiągniętych dotychczas wy­
ników do turnieju zostają zaproszeni nastę­
pujący gracze: Borkowski, Bortkiewicz,
Chojnowski, Chwojnik, Dobrzański, Gawli­
kowski, Gołdykowski, Hauke, Krulisch, Miecz 
nikowski, Miller, P later, Rysak, Sipal, Szpo- 
tański, Szulce, Zarankiewicz.

Wszyscy ci gracze proszeni są o przybycie 
w dniu 6 czerwca o godz. 16-ej do lokalu 
W. O. Z. Sz. — Świetlica Zarządu Miejskie­
go, Al. Jerozolim skie 1, 111 piętro.

TURNIEJ PIŁKARSKI W  BYDGOSZCZY 
W  ram ach uroczystości jubileuszowych BKS 

Polonia" odbył się czwórmecz piłki nożnej. 
W yniki: „Ruch” (W. Hajduki) — „W isła" 
(Grudziądz) 6:1; „KKS” (Poznań) — „Polo­
n ia” (Bydgoszcz) 9:0; „KKS” (Poznań) — 

W isła” (Grudziądz) 8:0, „Ruch” (W. H aj­
duki) — „Polonia” (Bydgoszcz) 1:1.

PIŁKA NOŻNA W POZNANIU. O mistrzo 
stwo klasy „A”. „W arta” — „Prosną” (Ka­
lisz) 8:2; „KKS” (Leszno) — „Adm ira” (Po­
znań) 5:4; „San” — „Dąb” 5:0; „O strowia” 
(Ostrów) — „Zjednoczeni” (Poznań) 4:0. Po 
ostatnich rozgrywkach na czoło tabeli w 
pierwszej grupie wysunęła się „W arta” — 
w grupie drugiej KKS (Poznań).

BIEG ULICZNY W  SZCZECINIE. 26 m a­
ja  odbył się tu bieg uliczny o nagrodę „Ku­
riera  Szczecińskiego”, przy udziale kilkudzie

sięeiu zawodników. W biegu juniorów  (2000 
mtr.) pierwsze miejsce zajął Swiderski (KS 
„Polonia”, Jarocin). W biegu seniorów 
(4200 mtr.) pierwszy W irkus (KICS „Pio­
n ie r”) w czasie 16,01,2, przed Kraśniewskim 
(KS „Odra”).

KOLARZE DO PRUSZKOWA. W  niedzielę 
2 czerwca Towarzystwo Cyklistów w P rusz­
kowie otw iera uroczyście sezon kolarski. 
Uroczystości rozpoczną się o godz. 7 m. 30 
zbiórką przy ul. Ołówkowej (świetlica). 
Godz. 13 wyścig kolarski — dystans 10 km. 
dla zawodników klubów i niestowarzyszo- 
nych. Cenne nagrody.

WYCIECZKA KOLARSKO - TURYSTYCZ­
NA DO PRUSZKOWA. Celem spopularyzo­
w ania turystyki kolarskiej — W arszawski 
Związek Kolarski organizuje 2 czerwca wy­
cieczkę do Pruszkowa na uroczystości zwią-

Wycieczki Tow. Krajoznawczego
W dn. 2 czerwca odbędą się następujące 

wycieczki, organizowane przez Polskie To­
warzystwo Krajoznawcze:

Do mogiły Powstańców z roku 1863 pod 
Zaborowem Leśnym (Puszcza Kampinowska). 
Zbiórka o godz. 9-ej rano naprzeciw  „Polo 
n ii“ na przystanku autobusów  E. K. D. W 
obie strony przejazdy autobusami.

Do lasów Drozdowskich i Świętochowskich 
pod Tarczynem. Zbiórka o godz. 9-cj na 
dw orcu kolejki Służew.

Na ogólne żądanie zostanie pow tórzona 
wycieczka do elektrowni. Zbiórka o godz.
10-ej rano na rogu Tam ki i W ybrzeża Ko­
ściuszkowskiego.

zane z odsłonięciem pom nika T. Kościuszki 
W ycieczka dostępna dla wszystkich posiada­
jących rowery. T rasa 40 km. Szybkość jazdy
11—15 km.-godz. Prow adzi kapitan tu ry ­
styczny WOZK Krzyżanowski. Zbiórka chęt­
nych przed pom nikiem  K opernika godz. 8.

KURPESSA WCIĄŻ W FORMIE. Czwart­
kowy bieg na przełaj Ilustrowanego Kuriera 
Polskiego w Bydgoszczy, zgromadził 150 za­
wodników z całej Polski z Wasilewskim, 
Kranikiem, Kurpessą, Dzwonkowskim. Bieg 
był em ocjonujący i ciekawy. Zwyciężył Kur- 
pessa (ŁKS) po zaciętej walce na finiszu.

DOSKONAŁE WYNIKI GIERUTTO I STA 
LISZEWSKIEGO. W rozegranych z okazji 
jubileusze Cracovii zawodach lekkoatletycz­
nych, Gierutto i Staniszewski uzyskali dosko­
nałe wyniki, wysuwając się znowu na czoło 
polskiej ekstraklasy. W pchnięciu kulą Gie 
ru tto  uzyskał 15,29 m., bijąc o 40 cm. Kali­
nę, m istrza Czechosłowacji. Staniszewski w 
biegu na 800 m. pokonał Czecha Tlaplaka 
w czasie 1,58 sck. dzięki doskonałej taktyce. 
Inne wyniki przeciętne.

WISŁA — SLESKA OSTRAWA 2:0. P ięk­
ną grę zadem onstrowała W isła w spotkaniu 
z Sleską Ostrawą, drużyną pierwszej ligi cze­
skiej, bijąc Czechów 2:0. Rekordowa ilość 
widzów 20.000 oklaskiw ała piękną grę 
Wisły.

ANGLIA — AMERYKA W  BOKSIE. Mię­
dzypaństwowy mecz pięściarski am atorskich 
reprezentacji W ielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych A. P., rozegrany w Londy­
nie w W embley, zakończył się zwycięstwem 
Anglii w stosunku 10:6.

Normalizacja
Kończy się szaber, obywatele.
M inęły czasy jego bujnego rozkwitu.
Ze łzą w  oku wspomina dziś niejeden  

jak  to z  Niemcami, lub Węgrami jeździło  
się do spalonej W arszawy na połów cudzych  
walizek...

A  potem, po wyzwoleniu, ten węgiel, te  
m ebelki, te obrazy i kryszta ły  z  bezpań­
skich m ieszkań i piwnic...

W reszcie nasze prastare Ziemie Zachód-' 
nie, ileż dostarczyły dobytku! Przez cały  
rok były  Eldoradem i M ekką, dla tych  
w szystkich obywateli, k tórzy przynajm niej 
raz na tydzień wprowadzali w  czyn hasto 
„jedziemy na Zachód'’.

Cały kraj, w szystkie miasta i sioła sła ły  
swych najobrotniejszych synów  po graty i 
ciuchy niemieckie. Jak wspaniałe talenty  
w yłoniły  się przy tym ! Co za pomysłowość, 
rozmach, fantazja!

Piękne to były  czasy...
A le  minęły.
Dziś obostrzenia są wielkie, a i do sza* 

browania niewiele zostało.
Jednym  z ostatnich był w yczyn pewnego 

obywatela który w rekordowym  tempie w y­
szabrował z Zachodu piętnaście dzwonów  
kościelnych.

Parę dni temu w iózł szesnasty dzwon, 
wagi przeszło 600 kilo i wpadł, biedaczek, 
w czasie kontroli w szczecińskim  pociąga. 
Może sam się wsypał, może dzwon przypad­
kiem zadzwonił, dość, że posadzili faceta.

A  był to, można powiedzieć, epigon 
wielkiego szabru. Dziś ju ż  takich nie ma. 
Najw ięksi m istrzowie marnie skończyli, bio­
rąc się do t. zw. pracy. W biurach, urzędach 
i fabrykach ślęczą. „Normalizacja warun­
ków" — mówią.

Tak, tak, obyivatele. Normalizacja.
Szaber ginie, bimber powoli też, aktorzy  

grają w  teatrach, zamiast podawać kotlety...
I z rozbieraniem coraz to słabiej. Cza­

sem do północy w oknie siedzę, żeby choć 
raz ujrzeć, jak jak ie jś przysto jnej obywa­
telce garderobę zdejmują.

I  nic.
A  no, trudno. ~ rzyw ykliśm y do roman­

tycznego bałaganu, ale, zdaje się, trzeba za­
cząć przyw ykać do jakich takich objawów  
porządku... i

A. TOM

Ciekawa broszura
o głosowaniu ludowym

Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Wie­
dza” ukazała się aktualna broszura o referen 
dum ludowym W. Bagińskiego pL „Głoso­
wanie Ludowe”.

Autor omawia zwięźle zasadę zwierzchnic­
twa ludowego, istotę demokracji nowoczes­
nej, ideę głosowania ludowego oraz jej Za­
stosowanie w Stanach Zjednoczonych, Szwaj 
caril oraz Niemczech przcdhltlerowsklch, do­
niosłość glosowania ludowego w przełomo­
wych chwilach państw, tradycji głosowania 
ludowego w Polsce, zasługi PPS około pro­
pagowania idei glosowania Indowego, w koń 
cu analizuje ustawy o głosowaniu ludowym  
w dn. 30 czerwca rb.

W dodatku podano tekst ustaw oraz ka­
lendarz czynności przed i po glosowaniu.

Zajmująca i przejrzysta broszura W. Ba­
gińskiego zasługuje na szerokie rozpowszeeh 
nienic.
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Grób w drodze do Kairu
II.

Co jakiś czas wracała m u przytomność, a wraz z nią 
i św iadom ość, że już nigdy nie ujrzy swej ojczystej ziem i.

I rozśpiew ała się w duszy polskiego pilota, w ielka, jak 
ta piasczysta pustynia tęsknota. T ęsknota za wszystkim , co dla 
niego  ginęło  na zawsze. D rgała  wszystkim i wibrami zbolałego  
ciała, jak białe prom ienie słońca na pustynnym bezmiarze —  
i jawiły się miraże kraju rodzinnego. Lechickie fata-morgana. 
Błyskała w stęga W isły , do której niegdyś biegał... Ukazy­
wała się matka, przytulająca zm ęczonego chłopca.

Polski p ilot um ierał w  sercu Czarnego Lądu z prawie 
dotykalną, wizja ojczystego kraju... I nie żałow ał niczego. 
K onał w m ękach pragnienia, kreśląc w  notatniku, że umiera 
dumny, że m ógł Polsce służyć i że m óg ł za N ia  walczyć. 
W  ostatnich słow ach prosił, aby nie zapom niano pozdrowić 
jego matkę, o której myślał, ginąc.

M oże jeszcze ból, na m om ent, sprawiła mu św iado­
m ość, że kości jego nie spoczną na cmentarzu ojców , że 
nikt z bliskich się nie dow ie, jaka śmiercią zginał i, że piaski 
pustyni sa jego m og iła !—. _ <

Cień jakiś przemknął nad nim!
Błysnął prom ień nadziei. P ilo t podniósł ku niebu zmę­

czone pow ieki i w zdrygnął się ujrzawszy sępy, krążące tuż 
nad nim . M yśl, że zaczna dziobami szarpać jego całkiem  
bezw ładne, lecz jeszcze żyw e ciało, wstrząsnęła nim , przy­
spieszając rytm już zamierającego serca. Chciał unieść się, bro­
nić, lecz nie zdołał i bezw ładnie osunął się w piasek. W tu lił się 
w eń twarza, marzac o  tym, aby usnąć i już się nie zbudzić. 
Z  niecierpliw a radością wyczekiwał śmierci, która bv skró­
ciła straszny okres męki, przechodzący poprostu ludzka wy­
trzymałość. W  skroniach poczuł b ó l tak silny, jak gdyby roz­
palone do czerw oności świdry w ierciły mu m ózg na wylot. 
Chciał się poruszyć. O m dlał.

Słońce na horyzoncie d ługa odbyło już drogę, kiedy w 
ciszę pustyni wkradał się głuchy warkot. W arkot coraz to 
bliższy i coraz wyraźniejszy. D osłyszaw szy go p ilot uniósł 
lekko g łow ę. N a  piasku, tuż przed nim, zamajaczył w ielki 
cień. Był to cień sam olotu. Zamierające serce przyspieszyło  
bicie. Jeszcze m om ent wahania, czy to znów  nie złudzenie, 
czy to nie los okrutny, aż do ostatniej chw ili nie znęca się nad 
nim, a potem  krzyk radości, w  dzikim skowycie wydarty 
z opuchniętej krtani. Chciał zerwać się, biec pustynią ku 
zbawczej sylwetce, lecz sił już nie starczyło.

W arkot scichł. Szukający nie spostrzegł pilota, ani jego 
sam olotu.

Konający zrozumiał, że już nadszedł koniec. Z doła ł je­
szcze nakreślić: „U m ieram ” !... z tragicznym: „Boże —  zm i­
łuj się nade mną... M atko! —  moja M atko” !...

Przez jakiś czas coś szeptał spieczonym i wargam i, m oże 
słow a m odlitw y lub im iona bliskich, po czym ułożył się —  
w ygodnie —  na wieczny już spoczynek.

Przestał w idzieć i słyszeć i przestał się męczyć!...

Bezw ład leżącej na piasku postaci zdawał się jasno w y­
rażać tragiczne:

—  Zapóźno!

W  parę godzin później tuż obok w ylądow ały dwa p o l­
skie sam oloty.

Pilota pochow ano w tym miejscu gdzie skonał, stawiając 
mały krzyżyk i grób jego przywalając dużymi kamieniami.

T a samotna m ogiła, w  libijskiej pustyni, jest jednym  
z najtragiczniejszych polskich, lotniczych grobów !... Tak, jak 
straszliwie ciężka była śmierć pilota. Inne były krótsze i mniej 
miały męki... K toś spalił się, zleciał. Żadna z tych śmierci nie 
trwała tak d ługo i nie była tak dzielna. Polak skonał tuż pfzy 
sam olocie, strzegąc go  jak pies w iernie, nawet po swej 
śmierci.

G dy go  odnaleziono, leżał g łow ą skierowany w tę stronę, 
gdzie jest Polska.

Tych polskich lotniczych m ogił w  afrykańskiej głuszy  
znajduje się osiem naście.

Setki innych jest rozsianych na wszystkich krańcach 
świata. I choć ponad w ielom a nie znajdują się krzyże, to  
jednak nad wszystkim i dźwięczą echem słow a, te same, które 
widnieją na cmentarzu lotn ików , na W ielk im  Krzyżu w  
N ew ark!...

Krótkie słow a: „Za w oln ość!”

Lotnicy, przeprowadzający sam oloty ze Z łotego  
W ybrzeża na linie frontu w Egipcie, latali bez ra­
dia. Jedynie tylko sam olot prowadzącego konwój 
m iał aparat radiowy odbiorczy i nadawczy. 
JU T R O : „SZOSA N A  M ARSA M A T R U K ”.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 z! za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy i zguby 
po 5 zł za wyraz. Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 z-. W tekście 
rećakcyjnym 40 z». Tłustym drukiem 100 proc. drożej. W numerach liedzielnych 

50 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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